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2 4  o s ó b  r a n n y c h
wskutek wykolejenia bią 6 wagonów

P. A. T. donosi: Wczoraj oko­
ło godziny 11-ej między stacjami 
Subl owy a NarKO.vy na linjl 
Tczew —  Smętow o uległ wykolę 
feniti puciąg Nr. 7402-bis i  nie- 
WiadOukl przyczyny, idący z Po 
znania do Gdyni.

Wykoleiło się 6 wagonow, 4 
osoby ciężko ranne, 20 lżej.

Z Tczewa przyoył natychmiast 
pociąg ratunkowy Drugi pociąg 
ratunkowy przybył z Grudzią­
dza, z Gdańska przybyła komis- 
ia z dyrekcji kolei. Z Ministerst­
wa Komunikacji udał się na miej 
$ce wypadku inspektor Ejsmont 
z głównej inspekcji komunikacji. 

X
Jak sic dowiadujemy, w po­

ciągu znajdowali sic przeważnie 
Pasażerowie, jadący na ś w ię te  
Morza** do Gdyni, a rozmiary 
katastrofy są większe niż to 
Przedstawia oficjalny komuni­
k a t

Katastrofa powstała naskuttk 
karygodnej lekkom yślności 
^Tadz kolejowych, które dopuś 
cifv, aby p ^ ią g , przepełniony 
P asaże ram i,  z n a la z ł  się na to-

T y lR o  S e jm
m o że uchw alić  

tm ia n ę  s ta w e k  Z . U. P. U.

rze, k tó ry  nie zos ta ł  dokładnie 
w y re p e ro w a n y .  O s tro żn o ść  ta 
tem  ba rdz ie j  b y ła  w sk azan a ,  że 
sk ła d  poc iągu  b y ł  o k ilka w a ­
g onów  w ięk szy  od n o rm a ln y ch .

Z p o ś ró d  lżej i ciężej r a n n y c h  
p a sa ż e ró w  uda ło  się s tw ie rdz ić  
ty m c z a se m  n as tęp u jące  nazw is­
k a :

K aro lina  i Fe liks  G lodz ińscy , 
M ichalina  Ja śk o ,  A dela  Ł oziń­
ska ,  M ar ja  K ulandow a, M a ty l ­
da A lb er tów na(  w s z y s c y  z Kra 
k ow a) ,  Józe fa  M ęd ry c h o w a  
(Gorlice), plut- W ilhe lm  H rusz  
z 73 p, p., E d w a rd  W róbe l i J ó ­
zef P ię tk a  o ra z  N a ta n  R ech t z 
K atow ic . B ez  podan ia  w iadom ^ 
ści s k ą d  p o ch o d zą :  ks. B o les ław  
N aw areck i ,  M ichał Kusinowski, 
T e o d o r  W a rn e c ,  B eno  G old­
stein, st. post. P ó ł to ra k  i K rysz -  
ke.

W c z o ra js z y  w y p a d e k  kolejo­
w y  jest tem  tragiczniejszy, że 
w iąże się z u ro c z y s ty m  dniem  
„ ś w ię ta  Morza**. J e s t  wielką 
w iną w ładz  ko le jow ycn  z min- 
kom unikac ji  na  czele, że w dniu 
tak im  nie poczyn iono  specjal­
nych , n a d z w y c z a jn y c h  z a r z ą ­
dzeń, a b y  zapew nić  pasaże ro m , 
z d ą ż a ją c y m  z całe j  P o lsk i  do 
G dyni zupełną  pew ność  bezpie­
czeńs tw a .  A pierw sze  w iadom o­
ści, o t r z y m a n e  z T czew a  i G d y ­
ni w sk azu ją  raczej na lekko­
m yślne  tra k to w a n ie  sp ra w y  bez 
p ieczeństw a . niż na specja lną  
ochronę  w ycieczek . Je s t  to 
rzecz  w y so ce  k a ry g o d n a  i oso* 
by  odpow iedz ia lne  z a ró w n o  bez 
pośredn io  jak  i p ośredn io  za  tę 
k a ta s t ro fę  m uszą  ponieść zasłu 
żoną  kare .

l i r  in n i m tiiafy sztnnnowe
dla  paparc ia  a k c ji w yb o rcze j

B FR 1W  (PAT.), —  Kilka 
dzienników tutejszych ogłasza 
alarmujące pugLski o koncen­
tracji hitlerowskich oddziałów  
szturmowych w różnych punk­
tach R zeszy.

Na Pomorzu, w  Meklembur- 
gji, na Śląsku i w prowincji oran 
denhurskiej wydane m iały być 
rozkazy do oddziałów sztuim o- 
wycn, zarządzające pogotowie.

W kołach narodowo -  so c ja ­
listycznych zarządzenia, te tłu­
maczą względami pruuagandy

p rz e d w y b o rc ze j  W  kolach  k r  
m u n is ty c z n y c h  na tom ias t  d o ­
p a t ru ją  się w tem  z a '.k iw an iu  
h itle row ców  p ro w o k o w an ia  ko­
m unistów  i zm uszan ie  w  ten  spó  
sób rząd u  R z e s z y  do  ro  -Wiąza­
nia par t j i  k o m un is tyczne j .

S o r ja l  -  d e m o k ra c i  obaw iają  
się, iż h i t le row cy  w razie  nieod* 
niesienia d e c y d u ją c eg o  z w y c ię ­
s tw a  w  czas ie  n iedzie lnych  wy* 
b o rów  czy n .ć  b ęd ą  p róby  obję­
cia w ła d z y  gw ałtem .

Sąd doraźny nad mordercą policjanta
W yrok< fm le rc  p rze z  po w ieszen ie

WILNO. (P.A.T.). W dniu I swoim bratem Stanisławem, spot 
wczorajszym w Głębokiem odby kawszy w swoim czasie posterun
ła  się rózprawa przed sądem do 
raźnym przeciwko Konstantemu 
Kwiecińskiemu ó zabójstwo po­
licjanta Andrzejewskiego.

Konstanty Kwieciński wraz ze

2 trupy i 18 rannych pozostało na pObd|owłsKU
LO N D Y N  (ATE.). -  WTzo- 

i a j  w  W a s z y n g to n ie  doszło  do 
k rw a w e g o  s ta rc ia  m iędzy wete 
ran am i w o jn y  św ia tow ej i „oli- 
cią. O f ia ią  s t a r u a  padło  dwóch

Polic ja  o t r z y m a ła  rozkaz  o- 
p rózn ien ia  jed n eg o  z budy  ików 
rz ą d o w y c h ,  k tó ry  n ’e by ł zatnie

Uchwała tynlcsasortoe] Komisji Zarżą j z a b i t y c h  i 18"tU  rUM I s v h .  
Czającej Z . LL P. U, w  W arszaw lć , do­
d a j ą c *  się podwyyszetó* składek pra- 
®ovnit*y<-li i obniżeń.* łwiadcaeń na o  
*res przejjdorwy, w ytaczały wielkie w ra  

rrlł* w kołach pracow ników  um ysło­
wych

Z e  strony  m lsrodajna zw racają trwa 
ze pełnom ocuid wa, uchw alone przez 

dla P . P rezydenta ftaplitej. nie za*
^ r a j ą  p raw a dekretow ania w  rwestji 
Ubezpieczeń spo łectecm yćh. Tem  ar 

wszelkie zmiany, dotyczące Jw lad 
Z . U. P. U. muszą być załatwione 

^  drodze ustawodawczej.
W  kołach rządow ych istnieje ten Jen - 

cla przedloienia Sejmowi na sesji jesień 
5el projektu nowcJi rozporządzeń .a P  
, fezydenta o  ubezpieczeniu precowni-

sz k a n y  i w k tó ry m  znaleźli sch ­
ronienie w e te ran i ,  p rzy b y l i  do 
W a sz y n g to n u ,  celem  w y d o b y ­
cia od rząd u  pieniędzy na zap o ­
mogi W iad o m o ść  o eksm is ji  we 
te ran ó w  w y w o ła ła  wielkie w zbu 
rżenie.

W ete ra n i  o bozu jący  na  po­
lach pod W a s z y n g to n e m  poś­

pieszyli na pomoc, jednak poli­
cja odcięła im drogę zag -adza 
jac  przejście przez most.

W zbuuenie vreteranów w  
stolicy Jest tak wielkie, iż w ła­
dze w ydały rozkaz oddziałom  
w o jsk a  aby objęły straż przed 
pałacem prezydenta 1 budynka­
mi rządowemi.

kóIW umysłowych. Wszelkie zatem zmta
5y, dotyczącą takadr 1 łu,ad zefl Z. U. 
• U., moda aonlero pół ną jesienią. moną dopiero 

^ ] * ć  w  tycie .

P rz y ja z d  I w y ła z u  
p re m |c ra  P rys to ra

Pan premier Prystor, który 
W z i ł  kilkutygodniowy urlop 

W ileńszczyźnie, powrócił 
r^zoraj rano dó W arszaw y I za 
J^wne jeszcze dziś wyjedzie do 
, d v n f  na uroczystości „Swię- 
‘a Morza**.

s* P. pos. S. Wartalski
Sta ris ław  W artalśk i. dyrektor 

^ Przem ysłow o - Handlowe) w  W a r-  
zmarł wczoraj nagle na atak ser 

»zeS" ' lccznXv O p e g a . clokąa przy- 
T,v Z w ied z ić  chorą córkę onerow-ailą

dni tp-m 11

Obr
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W "  roty m-ałc te-dencja słabsza dla de 
europejaUc', Dolar —  8.89 i p6ł,

^  Ztety - “ 7J ’ WłŁ

Zastrzelił narzeczoną, a
Tragedia miłosna słudenia

potem siebie
i urzędniczki

_ W IL N O  (P A T ) — W c z o ra j  
ćw iczący  na g ó rze  T rz e c h  K izv  
ży  żołnierze usłyszeli  s t rz a ły  
rew o lw erow e  i p rze raź liw y  
k rz y k  kobiecy. P rz y b ie g łs z y  na

tuiejsee, znaleźli d a jącą  słabe 
znaki życia , pos trze loną  kobie­
to. a o k lk a Jz ie s 'ą t  kroków nic 
ży w eg o  m ężczyznę .  Jak  w y n i­
ka z dochodzenia ,  byli to: u 
rzędn iczka  pocz tow a z W ilna.

Jan in a  Jan u szk iew icz  i s tuden t 
u m w e rs ty te tu  w a rsz a w sk ie g o  
A lo jzy  Balzuk , k tó r y  c iężko  r a ­
nił JanuszkieW ićzóW hę, a nas tęp  
nie popełnił sam obójs tw o .

Teroryśti hulają w Warszawie
Nowa banda z ulic? Zymirskiei

Środki z a ra d c z e  za s to so y  a ne  
p rzec iw  o p raw co m  K erce laka  
nie o d s t r a s z y ły  innej bandy ,  
k tó m  z o s ta ła  z o rg a n iz o w a n a  na 
ul. Ż ym irsk ie j .

S z a jk a ,  z łożona  z 5 osób po­
trafiła  w k ró tk im  przec iągu  c z a ­
su s te ro ry z o w a ć  w szy s tk ich  
m ieszk ań có w  w spom niane j  uli­
cy.

C odzienn ie  około 9-ej wiec z o 
rem, uzbro jen i w d rąg i ,  k ije i tę 
pe n a rzęd z ia ,  w ychodzil i  na  uli­
cę i k a ż d e g o  n ap o tk a n e g o  p r z e ­
chodnia  bili w nieludzki sposób, 
a naś tep n ie  zab iera li  go tów kę . 
P o d o b n y  te ro r  b y ł  u p ra w ia n y  w  
c iągu  d łu ższeg o  czasu ,  a ż  pew ­

nego  dnia  b a n d a  zaw iad o m iła
m ieszkańców , że w o zn aczo n y m  
czasie  winni w p łacać  Haracz- 
a o p o rn y m  z a g ro ż o n o  k rw a w ą  
zem stą .

W ię k sz o ść  m ieszkańców  w ó- 
bawic nap ad ó w  płaciła. Z n a leź ­
li się jed n ak  odw ażn i,  k tó rz y  
nostanowili odm ów ić  u regu lo ­
w ania  „p o d a tk u “ .

J e d n y m  z nich był właściciel 
dom u p rz y  ul. Ż ym irsk ie j  11, Je 
rz y  Miller. W  odpow iedzi na  
ta k  „zuchwałe** wystąpićrtiei 
banda  z o rg a n iz o w a ła  zgo ła  rtię- 
codz ienne  w id o w isk o :  g ro m a d a  
s tanęli  pod płotem , o k a la ją c y m  
dom  M illera  i k a ż d e g o  prze­

chodnia biło po głowie deska, 
wyrwaną i  ptołu A' ten sposób  
już  pó upływie pół godziny c a ­
ły płot został zniszczony.

Drugiemu z opornych —  Hen 
rykowi Koniecznemu (Żymir- 
ska id) złam ano rękę i żebro.

Zuchwałe rządy trw ały dość 
długo, aż  wreszcie wskutek licz 
n y ch  skarg, policja w drożyła do 
chodzenie i w  rezultacie szajkę 
aresztowano. Nazwiska ich 
brzmią: Bronisław W !ęckowski 
(Zymirska 3), Stanisław  Kę­
dzierski fóytpifska 7), bracia 
Stanisław  i Jan Pawlikowie  
(Żyfttirska 15) i Jen  W itkowski 
(Żytkowska 21). Siedzą.

Kowego Andrzejewskiego w  le- 
sie, rzucili się na niego zadali mu 
cios siekierą w głowę, a nas tęp­
nie poderżnęli gardło.

W czasie rozpraw y K onstantj  
KwiecinsKi usiłował całą winę 
zrzucić na  bra ta .

Sąd po naradzie skazał Kwie­
cińskiego na  karę śmierci przez 
powieszenie.

Dwa wyroki śmierci 
na komunistów 

węgierskich
BUDAPESZT. (P .A .T .) .  Sąd 

wojenny skazał wczoraj r,a karę 
śmierci p rzez powieszenie dwóch 
komunistów Sallai Hohlandćr i 
Fuersta , oskarżonych o organizo 
wanie akcji wywrotowej.

G sprawie tej i prjeo.egu akcji wy­
wrotowej skazanych komuaasiów pAze- 
my obszs miej na ser. IV dzisiejszego 
meru.

Z a k a i s ta rtu  N urm iego  
na O lim p jad z le

L O S  A N G E L E S . —  W  Los 
A ngeles  n a  pos iedzeniu  M ?- 
d z y n a ro d o w e j  F ed e rac i i  Lekko 
a t le ty c z n e j  p os tanow iono  zabro  
nić N urm ietnu  udziału  w  Olim 
ujadzie .

D o ty c h c z a s  nie w iadom o, jak 
zareaguje k ie io w n ic tw o  ek sp e ­
d y c j i  fińskiej na tę  uchw ałę .

SKRÓTY
W  Duna F e lcv ar w ykryła  policja w i 

jie rska  szeroko rozgałęziou4 organiza­
cję kom un/styczną. A resztow ano okoSć 
[00 osób

X
M-tustei pełnomocny Giecii podał Jc. 

w.ddomobs. rząoowi angielskiemu, e 
Grecja przystępuje do układu zautan.a

X
Jeden z górników w. B arkly-W esf zim 

lazł djament wagi 122 karatów . Po oszl 
fowan.il w spaniały brylain  może osiąg­
nąć wartość 10.000 funtów (około pól 
miljona zł.).

X
Premjćr egipski. Sidiki Pasza odb\ ' 

wczoraj dłuższą konferencję z M usso1 
nłm 1 przyjęty był przez kfóla Wióskie

k .



Jutrzejsze wybory w Niemczech
to walka o formę ustroju w pańsiwie

Jutro, jak  wiadomo, odbędą 
się na terenie całej Rzeszy wy-*' 
bory do parlamentu, jutro Niem 
cy zadokumentują kartką w y­
borczą czy chcą rządów repub­
likańskich, czy tez pragną jaw ­
nie .przerzucić s ter  nawy państ­
wowej 9 pełny zwrot na prawo, 
do rządów Hitlera, nacjonalisty­
cznej, prawicy i skrajnej reakcji.

Ostatnie w ydarzenia  w Niem­
czech wykazują z całą wyrazisto  
ścią, że kierownicy obecnego rzą 
du toczą zdecydow aną walkę z o 
bowiązującym jeszcze w państ­
wie ustrdjem republikańskim, że 
pod wodzą junkrów pruskich i 
wilhelmowskich generałów szy­
kują drogę do powrotu do daw ­
nego ustroju, pod miłościwem pa 
nowani.em kajzera W ilhelma, lub 
jego .następcy . . ,

Ostatnia twierdza republiki, 
rząd socjalistyczny Prus padł już 
z łaski rządu kanclerza Papena, 
padł drogą zamachu, upozorowa 
nego dekretami prezydenta  Hin 
denburga.. Nie pomógł protest, 
wniesiony przed Trybunał Rze­
szy; wnioski, zmierzające do og 
raniczenia dyktatorskich zarzą­
dzeń t. zw. komisarycznych mi­
nistrów zostały odrzucone, a roz 
patrzenie protestu  przeciw dek­
retom odłożono na okres ' pow y­
borczy.

Związki demokratyczne inusia 
ły wyrzec się również innej urogi 
protestu — strajku generalnego, 
nic ciic;;c. jak podano w oficjal­
nych deklaracjach, utrudnić prze 
prowadzenia; wyborów, a zapew 
ne dlatego, iż ubaw iono się, że 
akcja  stra jkowa spali na panew ­
ce, stłumiona przy pomocy woj­
ska, wiernego rządowi.

Ostatnią więc bronią pozosta­
ła kartka wyborcza. To też dwa 
w a lc /ąće  stronnictw a:' demokra 
tyczne i nacjonalistyczne, a wraz 
z mmi komuniści przywiązują 
niesłychaną' wagę do. rezultatów 
jutrzejszego glosowania. Roz­
grywka bowiem toczy się nie tyl 
ko o zdobycie większości w par­
lamencie o przejęcie władzy 
przez tych czy innych ludzi lecz 
o zasadę dalszego ustroju pań­
stwa. '

1“ . - "
To też walka przedw yborcza 

w Niemczech prow adzona jest 
w warunkach niesłychanego roz- 
tiamiętnienia politycznego. Co- 
Jzień depesze donoszą o krw a­
wych starciach, o trupach, które 
zalegają ulice miast niemieckich. 
T o  już nie walka o mandaty, to 
wojna dom owa dwóch w alczą­
cych na śmierć i życie odłamów 
społeczeństwa: tych, co w roku 
1918 przejęli rządy w kraju i 
tych, co je — zdawało się na za 
wsze —  utracili.

P o  urn staje jutro 44 i pół mil 
jona uprawnionych do g łosow a­
nia obywateli, mając do wyboru

aż  21 list wyborczych. Są to: (po  
dajemy , w kolejności do tychcza­
sowej ich siły liczebnej):

1) Socjaldemokratyczna part- 
ja Niemiec, 2 )  narodowo - socja 
listyczna partia  (Hitler), 3) ko­
munistyczna partja  Niemiec, 4) 
niemiecka partja  centrowa (k a ­
tolicy), 5)  niemiecka partja  lu­
dow a, 6 ) niemiecka partja  p ań ­
stw ow a, 7 ) baw arska  partja  lu­
dowa, 8 ) chrześcijańsko -  demo 
kratyczna partja  ludowa (ew an ­
gelicy), 9) niemiecka partja 
chłopska, 10) związek ziemski 
( junkrzy),  11) niemiecko - hano 
werska partja, 12) maksymalna 
pensja urzędników ' 5.000 mk , 
13) niemiecka partja  gospodar­
cza, 14) niemiecka partja  socjali 
styczna, 15) mniejszości narodo 
we w  Niemczech, 10) związek 
niemiecki bezrobotnych (Hitler), 
18) związek robotników i chło­

pów', 19) w olnogospodarcza  par  
tja Niemiec, 20) związek sp ra ­
wiedliwości i walki z obniżeniem 
płac i emerytur, 21 ) niemiecka 
wspólnota ludowa.

Jak  widać wybór nie mały. 0 -  
czywiście znaczna część tych list 
ma charak ter  demonstracyjny, a 
wielokroć.., humorystyczny, jak 
np. partja, której programem 
jest maksymalna pensja urzędni 
ków 3.000 marek...

Dziś, w przededniu już głoso­
wania nie chcemy bawić się w 
przewidywania i proroctwa, jaki 
będzie wynik wyborów, nie ule­
ga jednak kwestji, że dzień ju ­
trzejszy będzie przełomowym w 
liistorji współczesnych Niemiec. 
W kraczają  one na now ą drogę, 
drogę przewrotu, krytycznego 
dla 14-Ietniej republiki niemiec­
kiej.

k.
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Wesoły Kąciki
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Okazja robi złodzieja
Tys ące złotych bez kontroli —  Praca bez pensji -  

Blaszana kasetka na pieniądze i... półtora roKu
więzienia

Jedenaśc ie  lat p racow ał Kazi­
m ierz  Ry R akow ski w M iędzyna  
lo d o w em  T o w a rz y s tw ie  Żeglu: 
gi P o w ie trzn e j  „C idna" .

D y re k to r  nacze lny  firmy, 
F rancuz .  E rnes t  de R eu ty ,  54 
letni s ta r s z y  pan , zw yk ł m a ­
wiać tum ana po lszczy zn ą :  „ P o ­
laku być  koń roboczy" .  Ho od 
lutego ubiegłego roku P y t lak ó w  
ski u rzęd o w a ł  od św itu  dc w ie­
czo ra  .jako dekla raut celny w 
e k sp o z y tu rz e  na dw orcu  g łó w ­
nym.' P y t lak o w sk i  kręcił ,ie po 
k o ry ta rz a c h ,  ną peronie, gdzie  
p rz y jm o w a ł  od klientów pienią­
dze  ria opłatę  p rzesy łek , a sy s to  
w ał p rzy  rew izjach  celnych  i za 
rządza !  kasa ,  m ieszcząca  się w 
szufladzie  b iurka na stacji. 
P rz e z  ręce P v  Rakow skiego  
p rz e p ły w a ły  codziennie  su m y  
od- 5 do 39 tys ięcy  z ło tych . 
.P y t lak o w sk i  nie m ogqc dać  so ­
bie rad y  z eiężkiemi obo w iązk a­
mi p rz y ją ł  sobie naw et na w ła s  
ny koszt pom ocnika. Miał p rz y -  
tem  tak  n ieogran iczoną  swoim 
de dzia łan ia , że nie zdaw ał na 
w et firmie dz iennych  o b rach u n ­
ków.

Po kilku m iesiącach 
wania  jako  dekla rent celny. 
■Pytlakowski zwróci! się do dy 
rekcji, m ów iąc, że w kasie  b r a ­
kuje mu kilka ty s ięcy  złotych, 
k tó re  nie wie, jak im  cudem  
zniknęły . Zgodził się je i i ia k  na 
po trącan ie  mu całei pensji w 
sumie 700 zł. na rzecz u regu lo ­
wania . T ak  więc od lis topada 
1931 roku do kwietnia 1933 ro­
ku. Pytlaków  ski w d a lszy m  cią 
gu pełnił sw e funkcje, nie pobie 
ra ja c  w y n ag ro d zen ia  i n iew ia­
dom o z Czego utrzymuL-u swą

rodzinę o raz  prywatnego- pomoc 
pika.

Vv tyri) czasie  firma ,C idna"  
o t rz y m a ła  od U rzędu  Celnego  

uwiadomienie, że kaucja  g w a ­
ran cy jn a  na op ła ty  celne., z ło­
żona w sumie 10 ty s ięcy  zl. 
kończy  się i ze pozosta ło  z niej 
ledwie 500 z ło tych .

Jednocześn ie  min. ko m u n ik a ­
cji p rzy s ła ło  nakaz  zapłacenia  
za c y s te rn y .  J a k  się okaza ło , 
Pytlakow sr .i  o szuka ł  firmę mu 
wiąc. że op ła ty  od klientów 
w płaca  do urzędu  ce lnego  i 
p rz y w ła sz c z y ł  sobie pobiera­
ne od klientów op ła ty  za p rze ­
wóz, należne m in is te rs tw u .

„C idna ' '  wniosła do p ro k u ra ­
tu ry  osk a rżen ie  na P \  R akow ­
sk ie g o 'o  d e frau d ac ję  31 tysięcy 
z ło tych .

W c z o ra j  P y t lak o w sk i  zas iad ł  
na ławie o sk a rż o n y c h  w sądzie 
o k ręg o w y m .

P,rzyznaie  się, że n iejedno­
krotnie  brał p ieniądze i ob raca ł  
je  na w łasne  po trzeby . P rzec ież  
nie miał z czego  żyć, pensję mu 
po trącano ,  a żona właśnie  z a ­
ch o ro w ała .  Nie może sobie p rzy  

. pomnieć, ile tys ięcy  zab ra ł ,  w 
u rz e d o i  k a ż d y m  razie nie w ięcej niż 5 

do  0 tys. C o  do innych  b rak ó w  
w kasie, o k tó rych  odrazi! z a ­
m eldow ał dyrekc ji ,  to p raw dopo  
dobnie on sum  padł o f ia rą  k r a ­
d z ie ż y ;  w poczekalni d w o rc o ­
wej, gdzie  u rzędow ał,  biurku ie

Z o t c h ł a n i
n ę d z y  i b e z r o b o c i a

18.letnia, postukuje pracy  pomocn.- 
cy  domowęj. tub wychowawczyni do 
dzieci. Posiada dobre św iadectwa. O fer­
ty -  B. C.

O d dwóch lat bezrobotny murarz 
pozostaje w nędzy wraz z żona i nia- 
'em dzieckiem Jest . dobrym  robotni­
kiem. Blaga o pracę, podejm e s.e każ­
dej, zaofiarowanej mu roboty. O ferty  — 
dla St. Z .

Bezdomny robotnik, nocuje pod cjofem 
niebem ze swojem ’ opuszczcmem przez 
matkę dwuletniem dzieckiem. N ieszczę­
śliwy pracował jeszcze przed rokiem w 
w arsztatach mechanicznych) posiada 
doskonałe świadectwa. Błaga o zajęcie.

o ratunek dla głodnej córeczki. O fiary  — 
dla S

• **
M urarz pozostający od roku bez p ra ­

cy prosi o jakiekolwiek zajęcie. Jest oj­
cem czworga małych dzieci, żona jego 
od kilku lat choruje na płuca . nie opu­
szcza łóżka.. Żadna praca nie będzie dla 
mnie zbyt ciężką i żadne wynagrodzę- 
nie zbyt malc.. byleby lylko ratow ać 
moich najbliższych, m ó w  nieszczęśliwy 
reboinik.- pozbaw!on> pracy O ferty  dla 
M. \J .  X a •

•
W ykw alifikow any jnalarż pokojowy 

pozostaje bez zaięcia. Przyjmie roboty 
malarskie po najniższych cenach, hyleby 
zarob/ć na utrzymanie. Zgłoszenia teł 
11 - 82 - 65.

go było  uieogroclzune, szuflada  
nie zaw sze  /.iimkniętą. ti k a se t ­
kę z blachy ła tw o  m ożna pod ­
w a ż y ć  w poczeka ła ,  przecież 
p r z e w i ja l i  się dz iennie  około 
li 10 osób.

— P ien iądze  od klie tnów  — 
zeznaje  P y t lak o w sk i  — bra łem  
nic zaw sze  w pełnej s u m ą .  żle 
w zględu na k r y z y s  udzielałem  
(sam o w o ln i i )  kupcom  k red y tu  
Pow ulani ua świadków klienci 
zeznali, że w inni są je szcze  P y  
R akow skiem u po IDU. 3<>0 zl.

F rancuz ,  d y re k to r  E rnes t  de 
R eu ty  s ta je  przed  pulpitem dla 
świadków ; o k azu je  się, że nie 
w iada on jeżyk iem  polskim, a 
na sali r o z p r a w  niema tłumacza- 
Z osta je  za rz ą d zo n ą  p rze rw a  w 
celu w y szu k an ia  tłum acza .

P o n iew aż  jednak  t łum acza  
nie znalez iono , sąd zm u szo n y  
był z ad aw ać  d y rek to ro w i p y t a ­
nia po f rancusku ,  na k tó re  pan 
cle R en ty  o d p ow iada ł  ła m a n y m  

ciem.
Py tlaków  sk iego  po zbadaniu  

świadkówn sąd , po d łuższe j  n a ­
radzie  sk a z a ł  na półto ra  roku 
więzienia.

—  Mój in teres  to jak lokom o­
tywa- Ucz pa ry  ani rusz — po­
wpada F lorek, uliczny s p rz e d a w ­
ca kwiatów. - -  Bo po jedynczy  
facet kw iatów  nie kupi, także  sa 
mo kobita. A jak  w pa rze  idą. 
to już prędzej.

l aki już jest  u burżujów  zwy­
czaj.  że jak  facet na kobitę leci. 
to jej kw ia ty  touduje. żeby w ą ­
chała . Ho jak kobita wącha, to 
czuje,- a jak czuje, to się od razu 
m ię tsza  robi.

D latego Florek kręcąc  się po 
ulicy z bukietem róż poluje ty l ­
ko na parki.

— H rabio  - -  prwponuje pcha 
jac  swój tow ar pod sam  nos 
k lienta — niech hrabia  kupi ró ­
że dla królow ej.

— Nie trzeba.
—  H rabiem u nic trzeba  bo ma 

przy  sobie leliję- Ale kró low a 
co będzie w ąchać? ..

A jeśii gość u p a r ty  i nie k u ­
pi, 1'iu iek  rzuca za nim w ślad.

— C h y b a  te fijolki be izie wą 
cliać eo liraoiemu w głowic kwi 
tną.

Florek p rzed ew szy s tk iem  po 
luje na parki, po k tó ry ch  zaeho  
w aniu  sie widać, że zna jom ość  
jes t  św ieża.

— T aki facet — p ow iada  — 
to kouteut jak go przy kobicie 
h rab ią  ty tu łow ać .

Ale gdy  mu kaw ale r  da nie­
wiele krze wi się pogardliw ie.

C o ?  W s z y s tk ie g o  50 g r o ­
s z y ?

— T a k a  róża więcej u i e w a r
La.

— Róża różą. A za ..hrabie­
go" nie nie do s tan ę?

N ajtrudn ie jsza  klientela to 
m ałżeństw a .

— D e tek to rze  — podlatu je  
F lorek do g rubego  jegom ośc ia  
idącego  z niemniej z a ż y w n ą  
lam ą — bukiecik d la  pani...

—  Nie t rzeba . T o  moja żona.
—  Żona też człowiek —  p e r ­

sw adu je  Florek — też sobie 
czasem  musi nos po s k a rp e t ­
kach m ęża  odśw ieżyć.. .

- -  Izydor kup - -  nam aw ia  
m ałżonka  g rubasa .

— P o  eo cl?  M ało  m asz  m y ­
dlą p ach n ąceg o  w dom u? —  o - ! 
bu rza  sie m ałżonek .

— Dereki.or.awa do kw iatów  
ciągnie  — kuje Florek żelazo 
póki g o rą c e  — bo sam a iest jak 
ten kwiat,  co go m am  w bukie 
cie.

G ru b as  w z ru sz a  ram ionam i.
— M asz  pan k a k tu s a ?  Nie 

widzę.
P o d  w ieczór  F lorek  zm ę c z o ­

ny i spo co n y  opiera się o m ur i 
oblicza kasę .

— Ech —  w z d y c h a  ciężko — 
i po ja k ą  cho le rę  te kw iatk i pa 
chną, k iedy  ludzie g ro szem  nie 
śm ie rdzą .

P ocze tn , nie m a jąc  już siły

Każda kobieia
czyta „W iadom ości Kobiece"" i k a i-  

da znajduje odpowiedź na swoje zainte­
resowania.

„W iad . Kobiece''" najciekawszy i naj­
tańszy tygodnik prowadź: dział porad 
lekarskich, kosmetycznych, gospodar­
skich,i modniarskich.

C ena „W iadom ości Kobiecych" wraz 
z dodatkiem p. t. ..Lekarz Domowy ' 
tylko 15 groszy. W ychodzi} w każdą 
niedzielę.

Z. U. P. u.
ła p u , capu! 
bije Z . U. P. U. 
po kieszeni pracownika — 
ut zębnika.
A to składki podwyższono, 
uchwalono 
na dodatek, 
oow y podatek 
od zasiłków.
— Słowem z pracowników robi się

osiłków
przezacni rodacy !
A  znaczy
to mówiąc pospolicie:
Z . II. P. U. godzi w życie 
pozbawionego pracy pracownika.
— Co z tego wynika?
Pogłębienie nędzy bezrobotnej rzeszy. 
Ale poco z tę nędzg Z . II. P. U. tak się

śpieszy?.,.

Sccvus.

R  A D J O
R O ZG ŁO ŚN IA

W A R S Z A W S K A
12.10 Codzienny Przegląd P rasy  P o l­

skiej. 12.13 . 13.35 Płytę gramofonowe. 
15.10 Melodjc z filmów dźwiękowych. 
15.40 Transm isja z W ilna. 10 05 M u­
zyka z płyt dla dz.cci 16.40 O dczyt p. 
t. ..Chaos chiński" •— wvgi niż. O ssrr. 
17.00 Koncert popołudniowy 18 20 ..Na 
zamku k-ó '•■-.-kmi w Warcz.; w u: I re ­
portaż). 18.45 Muzyka taneczna. 19.15 
Rozmaitości. 19.35 Prasow y Dziennik 
Radiowy 19-15 Bieżące wiadomość, roi 
liczę. 20.00 M uzyka lekka. 2105 D al­
szy ciąg koncertu 22.05 litw o ry  C ho­
pina. 22.4u W iadom ości sportowe. 
12 ’ 0 Muzyko taneczna z C ecnccm ka.

O drzucając podaiue o ułaskawień.* 
wyko par:;.1 u f.znń „ ..cizie wyr-,I, s ni er 
cż na Duciu skuzarycli za W orow e 
zniew cienie robotnicy.

i t t l t f i ł i żH t
K I E G O  ? ni 
8 r. — 9 w.

e k ó n , e ,  w i t c i n i c y  
ip eę  s l n r -  C. Z A V - 

ii, f r o n t  ró g  t v i o  K rz y sk le j  
Sw 3 — 6. W izy ta  2 zł.

LECZNICA
1U
9 r.

wyłącznie
WENERYCZNE  

S e n a t o r s k a  10. W izyt* 3 zł.
- 9  w. Św. o d  3  pp . L ekarK a 3 - 6

O SO B A  mlóda. milej powierzchowności, 
prosi o pracę, bardzo chętnie p rz y jm t 
zarząd w spokojnym j cichym domu, 
z córeczką sierim-oletnią b. spokojną 
Łaskawe oterty  dla H II .

K R A W C Y  M A SZY N IŚC I, prasow j- 
cze i wykańczark, wv kwalifikowanż. ro ­
bota dostawowa, typu wojskowego: pla 
szcze, kurtki i spodnie.

Zgfaszać się: Leszno 53 przy Z w . P ra  
cewników T ransportow ych  w godz. 10 
— H  P. P- _____
W SPÓ LN IK A  ao lj0 0  zl O ferty  ,,pod 
interes". Administracja „O statnich W ia ­
domości”.

Podróżuj samolotem

P. L. L. „Lot”

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

uganiać  się za pa rkam i wycia 
g ą  rękę z kw ia tam i p rzed  sic 
bie i woła:

— R esztę  komu. bo idę do do 
mu.

Napoleon Sadek.



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety '
—  Jakto? W ięc pan doktór nic nie wie, co się s ta ­

ło? — zapytał Huoert.
—  Nie. Ale przecież widziałem-.. Widziałem na 

Własne oczy.-. —  odparł Marski.
—  Co doktór widział?
—  Straszne rzeczy... Ze wszystkiemi szczegółami... 

Jak ją budzili, jak  prowadzili na k&iń, j«k  w itszau  . 
A jak ona w chwili śmierci wybaczyła wszystkim, 
Wszystkim, co ją tak okrutnie skrzywdzili, wiodąc na 
śmierć, niewinną...

—  Ależ, doktorze drogi, nie mógł pan nic widzieć, 
—  rzekł Hubert, uśmiechając się, —  to z pewnością p a ­
nu się ś n i ło . . To był sen...

—  Sen?
—  T ak  jest  sen i to zupełnie zrozumiały. Rzeczy­

wiście, byłem wczoraj w' mieście i o niczem innem nie 
•hówiono, jak  tylko o tern, ze laoa chwila przyjedzie 
Kat... Kto rozpuścił te wieści niewiadomo... Rzeczywi­
ście, depeoza z W arszaw y  nadeszła, ale bynajmniej nie 
2awjadamiająca o przybyciu kata, lecz, przeciwnie, 
P i a s tu j ą c a ,  że p. Prezydent Rzeczypospolitej skorzy­
stał z przysługującego mu praw a łaski, wobec czego 
Karę śmierci zamieniono Łazarskiej na dożywotnie w ię­
żenie. Widzi pan więc, że szubienicę mógł pan og lą ­
dać najwyżej we śnie...

Marski, uniósł się na poduszkach i wpatrując się 
bacznie w hrabiego, zapytał niedowterzając:

—  Czy to aby p raw da?  Czy hrab<a z pewnością 
się nie tnyli?

—  Przysięgam panu, doktorze...
Hubert musiał  dłuższą chwilę jeszcze zapewniać 

Marsk iego,  zanim tamten  uwierzył.
C dy  za> wreszcie wyzbył się już wszystkich wąt-  

Pljiyoścl nerwy snać nie wytrzymały tak długiego na­
tężenia, bo nacie opadł na poduszki i zapadł w głębo­
ki sen.

t pał t ak  bez p r ze rw y  dwanaście  godzin.
( id y  się obudzi ł ,  zastał przy swent łóżku żonę, któ- 

rT lir. Ter lecki  kaza i  zawiadomić o wszystkiem, aby się 
n,e niepokoi ła  długą nieobecnością męża.

Marski teraz czuł się zupełnie dobrze.
Tylko trochę mu jeszcze głow a ciążyła i pamięć 

bvta jeszcze nieco zamglona.
Podziękował  hr. Terleckiemu za gościnę i poje- 

1 bał do domu.
I narazi, :. . .  jeszcze przemilczał wszystko.
Nie szepnął jeszcze nikomu ani słówka o tern, co 

Ptzeż” ! i o czem się przekonał...

Hrabia Terlecki też zatai! przed Marskim jedną 
r2°c:-. A mianowicie:  Łazarska zawdzięczała życie je- 
rłllk Hubertowi.. .

Kilka dni przedtem wydarzył się bowiem w oko- 
**cach Terlic  tragiczny wypadek.

Był to właśnie sezon polow ań.
H rabia  Hubert zapraszał niemal codziennie kilku, 

ych lub owych, znajomych.

Jednocześnie czynił przygotow ania do przyrzeczo­
nego żonie wyjazdu do W arszaw y, lecz ku jego wiel­
kiemu zdumieniu, Irena oświadczyła, że zaniechała już 
poprzedniego zamiaru.

—  Nie— rzekła hr. Terlecka,— wiem, że jadąc  do 
W arszaw y, choćby tylko na pół roku, zdobędziesz się 
na bardzo wielkie poświęcenie. Otóż nie chcę tego. 
Pozostanę przy tobie w i erb ca cli. Powiem więcej: 
im bardziej samotnie będziemy ży li, tern będę szczę­
śliwsza.

Czy m ówiąc to, była szczera?
t  zy nie kryła w sobie żadnych ukrytych podstę­

pów >
T ego Huoert nie wiedział. I to go dręczj'to. Bo 

jeżeli go żona oszukiwała przez tyle lat, czy można te­
raz jej nagle uwierzyć? Kto raz kłamie, ten przew aż­
nie tak cyw a  zatruty jadem kłamstwa, że mimo najlep­
szych chęci nie może się tego wyzbyć.

T o  tez, mimo, że już żonie wszystko i zupełnie 
szczerze przebaczył, był dla niej jeszcze raczej zimny 
i obojętny.

Ńie mógł też jeszcze wyzbyć się uczucia oziębło­
ści dla niej, bo żar uczucia nadal był mrożony przez 
chmurę, rzucającą mroczny cień, cień kochanka Ireny...

Irena wyczuwała doskonale, że nie odzyskała jesz­
cze w całej pełni serca męża i cierpiała nad tern boleś­
nie

Tak, jak  dawniej była pusta i lekkomyślna, mało 
dbająca  o męża, tak  teraz otaczała go tkliwą miłością.

Bo że go kochała, co do tego nie mogło być naj­
mniejszych wątpliwości. Czytało się w jej oczach, peł­
nych bólu, wyrzutów, czułości, mówiących wyraźnie:

—  Chciałam umrzeć i mogę to uczynić w każdej 
cl w il i .  Tw oje przebaczenie przywróciło mi chęć do 
życia. Ale bez miłości —  przebaczenie jest bezw arto­
ściowe- .

Ileż to razy, gdy byli sami, Hubert zachow yw ał się 
zupełnie obojętnie, czytając książkę i nie odzywając się 
do żony ani słowem, pomimo, że Irena umyślnie się do 
niego przysuwała, aby go musnąć choć przelotnym do 
tykiem ręki. Całe jej młode jeszcze, piękne i kształtne 
ciało, d rgające od tak daw na  n iezaspakajaną żądzą, 
lgnęło ku niemu, a oczy zwilgotniałe zdaw ały  się bia­
dać:

—  Pogardzasz mną? Czy już tak ci zbrzydłam? 
Czujesz do mnie w strę t?

Pewnego wieczora, s tojąc za nim, siedzącym na 
fotelu z książką, ujela mu czoło w dłonie, przechyliła 
KU sobie i musnęła lekkim pocałunkiem.

Hubert drgnął i... zamknął oczy...
Położyła mu wtedy ręce na powiekach, aby nie 

mógł ich już otworzyć.
\Vnet potem zaś poczuł na swych w argach  rozża­

rzoną pieszczotę ust Ireny. Aż go zamroczyło... Uwol­
nił się wszakże z jej uścisku i zerwał się z miejsca, 
chwiejąc się na nogach, jakby  pijany tym odurzającym 
pocałunkiem-

Opanował się w szakże, ostygł, usiadł zpowrotem  
i znów wziął książkę do ręki.

Irena po chwili odezwała się:
—  Muszę ci powiedzieć, że nie chciałam tw ego  

przebaczenia za... taką cenę.
1 od ow ego wieczora już nie starała się zbliżyć do 

niego...
Za dwa dni miało się odbyć polowanie i przyjęcie. 

Hubert zawiadomił Irenę kogo zaprosił. M iędzy inny­
mi w yliczył z całym spokojem Michała.

W ym awiając jego imię nie spoglądał nawet na 
Irenę. Bo i poco? Czyż nie w iedział już w szystkiego  
oddawna? Nie potrzebował w ystaw iać jej na takie 
próby.

A jednak, Irena, słysząc to imię, doznała niemal 
wstrząsu nerwowego-

Za nic nie chciała spotkać się znów kiedykolwiek 
z tym człowiekiem.

Ale jak to zrobić? Powiedzieć mężowi?: N iespo- 
sób...

Postanowiła mu napisać.
Pod wieczór odszukała znów dziewczynkę, która 

jej zawsze odnosiła listy.
W ręczyła list i dodała parę wskazów ek ustnych.
Ledwo dziewczynka zrobiła parę kroków, gdy  

nagle z za krzaków wyłoniła się postać hrabiego Hu­
berta. Rzekł krotko:

—  Daj!
—  Jaśnie hrabia wybaczy...
—  Daj natychmiast!...
Przerażona dziewczynka oddała list hrabiemu.
—  A co mam powiedzieć —  zapytała drżąca — . 

gdy jaśnie hrabina...
Tu urwała, widząc groźne spojrzenie hrabiego. 

A jednak dokończyła:
—  ... jeżeli jaśnie hrabina zapyta?
Hubert zawahał się chwilę. Poczem rzekł:
—  Pow iesz prawdę!
Przeczytał list Zawierał tylko jedno zdanie:
„Proszę pod żadnych pozorem nie przyjmować 

zaproszenia mojego męża."
Hubert wziął ten list, podarł go na drobne kawa­

łeczki i poszedł dalej...
Teraz był pewien, że Michał przybędzie do Terlic, 

a tego właśnie najbardziej pragnął.
Minęły dwa dni.
W iększość zaproszonych zjecnała juz ubiegłego  

wieczora. Michał przybył dopiero tego ranka.
Irena była św ięcie przekonana, że dziewczynka  

doręczyła list Michałowi. Gdy w ięc nagle ujrzała Mi­
chała, zbladła śmiertelnie i skierowała strwożony wzrok 
ku Hubertowi. Gawędził w  najlepsze z gośćmi.

Tymczasem Michał witał się już z Ireną.
Szepnęła mu nieznacznie:
—  D laczegoś przyjechał? *

Dalszy dąg nastąpi.

S a n ie l b a c h r a c h

mi przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b- a s p i r a n t a  W  a r  s ł a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

Morderstwo przy ul. Śniadeckich
Khzyszłam, jak zwykle o. * izysztant, jaK

°smej rano do sprzą tan ia  i otwo- 
r2jtani sohifj rirT\»-i od kuchnityj -" Sol)ie drzwi 
d2jr n y n  kluczem.
$ r

 - •  -
ilan/.; dfatT!> przyszykowałam śnia

'esiątej podaw ałam  
n'e do 'łóżka . T ak  i dziś. Po-

Codziennie o 
pani śnia-

idj, ■ ' orne*
n J  ^Chodzę i  tacą do sypial-

a i ! trzę Pani2>eżby
niema w łóżku, 

się  podziała, myślę so- 
, Do ubikacji me weszła, bo 
.yszałabym ją  w kuchni. W cho

bie.
‘tys

do saloniku i o mało nie u p a ­
dam, Patrzę moja biedna pani 
,eży na kanapie, ca la  zalana 
jW-ią. Chwilowo me mogłam 

Sj°su z Slei,je wydobyć, wreszcie 
"Jedy trochę oprzytomniałam, po  
^ w i t a n i  tacę na  stole i pobie­
ż n i na dół do dozorcy, wzy­

w ając pomocy, 
leciał ze mtia na

Dozorca przy- 
górę i kiedy 

zobaczył, co się święci zamknął 
mieszkanie na klucz i poleciał do 
komisarjatu zameldować o ten., 
co się stało. Po paru minutach 
przyszło ju ż  dwóch policjantów 
i doktór, ale doktór zaraz powie­
dział, ż e  pani iuż od kilku godzin 
nie żyje .

—  Czy wiecie moja kobieto, 
dokąd pan wyjechał?

—  Tego me wiem, ale na Kru­
czej pod szesnastym mieszka sio 
s tra  pana, to z pewnością będzie 
wiedziała-

—  Powiedzcie mi teraz, czy 
do pani często goście przycho­
dzili i czy znacie kogoś z tych 
panów, co tu bywali?

—  Ja tam nikogo nie widzia­
łam. .sami to pani kazała mi 
na kuc...u przyszykować kawę na 
wieczór i mówiła, że przyjdą go­
ście, ale kto tu przychodził lego 
me wiem.

—  A czy znacie przyjaciółkę 
pani, która podobno bardzo czę­
sto do pani przychodziła.

—  Tę to znam. Nocowała ona 
z panią parę razy, jak pana nie 
było w domu. Mogę panu naw et 
powiedzieć, guzie mieszka, bo 
parę razy nosiłam do mej listy 
od pani.

— Właśnie idzie mi o adres tej 
pani.

—  Mieszka na Wareckiej pod 
36 (num er domu i nazwisku 
zmyślone) i nazywa się Krasucka.

—  Więc, jak mówicie, byliście 
parę razy w mieszkaniu pani 
Krasuckiej. Czy to mężatka, czy 
panna?

—  Mężatka, ale z mężem w se­
paracji żyje.

Na tem zakończyłem również 
i badanie posługaczki, która nic 
więcej powiedzieć mi nie mogła- 

Postanowiłem bezwłocznie 
udać się na W arecką  do przyja­
ciółki zamordowanej, spodziew a­
łem się bowiem zdobyć tam cen­

ne wiadomości, mogące przyczy­
nić się do ujęcia sprawcy.

Zastałem ją  silnie zdenerw o­
waną. Widocznie dowiedziała 
się już o morderstwie. Była to 
młoda kobieta, w praw dzie  nie tak 
ładna, jak  jej przyjaciółka, lecz 
mimo to o bardzo ujmującej po­
wierzchowności.

W y le g i ty m o w a łe m  się i po ­
prosiłem  o udzielenie mi pew ­
nych  w iadom ośc i ,  d o ty c z ą c y c h  
nieboszczki.

—  Jes tem  tak  p rze ję ta ,  tem, 
co zasz ło , że w p ro s t  nie wiem, 
c zy  będę zdolna  pow iedzieć  pa 
nu cośkolw iek . G odzinę  tem u 
d ow iedz ia łam  sie o  t rag iczn e j  
śm ierci mei p rzy jac ió łk i  i je ­
s tem  w p ro s t  n iep rzy to m n a .

—  C z y  zechce  mi pani powie 
dzieć w  jaki sposób  się pan i  o 
tem  do w ied z ia ła?

—  P o s z ła m  ją  odw iedz ić  i do 
zo rczyn i  dom u  pow iedz ia ła  mi
0 tem  co za sz ło  ub iegłej nocy .

— B y ło b y  jed n ak  w skazane ,  
by  pani o p a n o w a ła  się i zech ­
ciała o d p o w iad ać  na moje p y ­
tan ia . W  tak ich  s p ra w a c h  k a ż ­
d a  chw ila  o d g ry w a  d użą  rolę
1 n a jm n ie jsze  n iem al opóźnie­
nie może ułatwić sprawcy u­

cieczkę z rąk sprawiedliwości.
—  Zechce pan pytać, posta* 

r a m  się zapanować nad sobą-
—  O d  ja k  d a w n a  zn a ła  pani 

n ieboszczkę?
— Poznałam ją przed trze­

ma laty, czy li mniejwięcej w 
d w a  lata po jej zamążpójściu.

—  C z y  zna pani również jej 
m ę ż a ?  — pytałem  dalej.

—  T a k  jes t .  B y w a ła m  b a rd z o  
c zęs to  w ich  dom u.

—  J a k  się dow iedz ia łem , nie
boszczka  w  czasie  nieobecności 
m ęża  p ro w ad z i ła  w eso ły  t ry b  
ż y c ia  i nie un ikała  m ęsk iego  to­
w a rz y s tw a .

P .  K ra su c k a  za rum ien iła  się.
—  Zechce  pani b y ć  ze m ną 

zupełnie  s zcze ra  i nie u k ry w a ć  
niczego. Z apew niam , że ro z m o ­
wę n a sz ą  z a c h o w a m  w  d y s k r e ­
cji i nie n a ra ż ę  pani n a  k o m p ro ­
m itac ję .  Z re sz tą  w idz ia łem  p a ­
nią w ra z  z n ieboszczka k ilka­
kro tn ie  w n o cnych  lokalach . 
R ozchodzi mi się obecnie  o b a ­
danie  in ty m n y c h  szczegó łów  

ż y c ia  pani i jej p rzy jac ió łk i ,  
lecz sądzę , że p rz y  p o m o cy  p a ­
ni u d a  mi się w p a ść  na ślad 
zb ro d n ia rza .

Dalszy dąg nastąpi.



Pod sąd opinii
rodziny Czytelników „Ostatnich W iadom ości“

G ło sy  się dzielą ze  zd u m ie ­
w a jącą  rów nośc ią .  P o  dw óch 
g ło sach  „ o sk a rż y c ie ls k ich "  z 

P o d o la  i B ró d n a  o ra z  je d n y m  
„ o b ro ń c z y m 11 z G rodna ,  druku* 
je m y  dziś  d rug i  „ o b ro ń c z y 11, 
ty m  ra z e m  z P ło c k a .  W id z im y  
więc, że  w  spo rze  n ad  losem 
d w o jg a  „ P r z y ja c ió ł11 bierze u* 
dział. s topn iow o ca ła  P o lsk a .  

O to  g łos  p. T. M. z P ło c k a :
>,iVasza para ,.Przyjaciół"  ma  

całk iem  słuszne i naturalne praw o  
do szczęścia osobis tego  D o tyc h ­
czas w szakże pos tępow a li  nicwła  
śc iic i•. N a jeży  sp ra w ę  p o s ta w ić  
śm ia ło  i otw arcie  N ie  taić  n icze­
go. N ic u k r y w a ć  się. Zw ołać ze. 
branie trojga, osób za in teresow a  
n ych  R o zm ó w ić  się  pros to  j szcze 
rze. N a ń  „P rzy jac ie le11 przeszli  
oboje przez tragedie  życiowe. 
T eraz nadchodzi d la  nich w yzw o ­
lenie. A  w ięc: kuć żelazo póki go 
race_ „Przy jac ió łk i"  n ic  specja lnie  
d obrego  nic łączy  z  pseudo  -  m ę­
żem . Myślę, i e  ten z ł y  oclowi ek  
chętn ie  p r zy s ta n ie  na to a b y  j e ­
go  do tych czasow a  to w a rzys zk a  
przesz ła  do innego ogn iska  To 
nic, i c  tak ie  „odejśc ie“ ju ż  raz  
s ir  ni.ę udało  Obecnie iest d ru ­
ga  okazja, ale. ju ż  dobru, więc  
tr z eb a  z n ie j  korzys tać ,  W taści-  
wie, p o n iew a ż  to b y ł  zw iązek  
w olny ,  n ie  by ło  lam  żadnych  for­
m aln ośc i  pr< c nych i innych, nie  
m a  w ięc  i  p rzeszk ó d  G orze j  jest  
z n aszym  „P r z y j a c i e l e m J e s t  
zw ią za n y  ś lubem  re lig ijn o  - koś­
c ie ln y m  z  is to ta ,  k tóra  zupełn ie  
s ię  nie n a d a je  na. jego  żonę Z 
ż y c io w e j  s tr o n y  rzecz b iorąc, są 
dosta teczn e  p o w o d y  do rozw odu.  
T.ecz kościół jest. w  tych  spraw ach  
n ie u s tę p l iw y  Co n a jw y ż e j  można  
h y  u zyskać  separacje .  A le i. na 
to  po trzeba  dużo p ien iedzn  G d y ­
b y  w iec  os ta teczn ie  w sze lk ie  s ta ­
ran ia  nie d a ty  pożądanego w y ­
n iku. n a j le p ie j  m achnąć rrką  na 
p r z e s a d y  i forma,Usiyke, Szczere  ; 

szlachetne uczu cie  je s t  w ięce j  
w ar te ,  n iż  s to  m a łżeń s tw ,  formal­
nie. lecz bez m iłośc i  sko ja rzo ­
n ych  Można, ży ć  bardzo szczęśli­
w ie  w  w o ln ym  i n a tu ra ln y m  zw ie  
zk.u. T a k  też w łaśn ie  ra d ze  na­
sze j  parze  P rz y ja c ió ł“ P rze­
n ieść  się  do jak iego  u stronnego

dom u i  ż y ć  ta m  sw obodnie  a na­
turaln ie.  Zobaczycie, ja k  to bę­
dzie  w yg ląda ło  Pędzie t0 n ie ja ­
ko próba. Co będzie możliwe, to 
się  późn iej zrobi a b y  \','aszc m a ł­
żeń stw o  miało form ę , k ió ra b y  b y  
la bez zarzu tu  l i '  każdym  zaś  
razie  — nic prze jm ow ać  się rhoh 
n o ń k a m i .  Nic warto W życiu- 
jes t  przecież dużo p ięknych  i so­
lidnych rzeczy, k tóre  dadzą  If a m  
ca łkow ite  zadowolenie J a  sam, 
badąc kawalerem , n ig d y  nic b ra ­
łem poważnie  .żadnych fo rm a l­
nych przy s ią g  i łypi podobnych  
<oa!ra.iij Tlaczci sk łaniam Ir' 
wolnemu zw iązkow i Nic gm om i  
n a jm y,  i e  to  d z iś  rok Zawy­

łam  W a m , „P rzy ja c ie le ", m o je  naj
serdeczn iejsze  pozd, owien-ia".

N astęp n y  list —  po ch o d zący  
znów  z innej dzieln icy  — m ia ­
nowicie z K rak o w a  zapo w iad a  

się szczegó ln ie  sensacy jn ie ,  
w p ro w a d z a ją c  n o w ą  odm ianę 
do n aszeg o  ,S ąd u ‘‘. Z a c z y n a ją  
się bowiem  „rep lik i11 stron- N a­
stęp n i '  list. bodzie w łaśn ie  p ró ­
bą zw a lczan ia  p ie rw szeg o  

. .o sk a rży c ie la11 —  P o d o lak a  — 
n rze z pew nego  K rakow ian ina .  
Ten p ie rw szy  list po lem iczny  
zam ieśc im y  n iebaw em .

Atak komunistów na Węgry
Plan udaremnionej rewolucji

P rz e d  k ilkom a dniami depe 
sze z B udapesz tu  don iosły ,  że 
rząd  w ęg iersk i  w p ad ł  na trop  
spisku k o m u n is ty c z n e g o  i w szy  
stkicli o rg a n iz a to ró w  a re s z to ­
wał.

T eg o  ro d za ju  w iadom ośc i z 
W ę g ie r  p rz y c h o d z ą  do nas  
dość  często .  M imo stłumienia 
rządów  k o m u n is ty c z n y c h  Beli 
K una w r- 1920, p o n aw ia ją  kom u 
uiści c iąg le  p róby  zdobycia  
ponow nie  w ładzy .

Sp isek  je d n a k ż e  k tó ry  poli­
cja b u d a p e sz ta ń sk a  w ubiegłym  
tygodn iu  w y k ry ła  zdaje  się na -

Cudowne lekarstwo na przestępców
Więzienia będę przerabiane na... kina

P og ląd ,  żc p rze s tęp s tw o  jest 
ciężka  cho robą  nie jest w n a u ­
ce now ością  i posiada wiciu zwo 
lenników, liczen i doszuku ją  się 
pew nych  w ad  w o rg an iczn e j  hu 
dowie cia ła  i tw ie rdzą ,  iż te 
w a d y ,  ich o d d z ia ły w an ie  na psy  
chike d ane j  jednostk i,  są po­
w odem  popełn ian ia  p rze s tęp s tw . 
Z tego pow odu są  oni z w o len ­
nikami s tw o rzen ia  sp ec ja ln y ch  
szpitali dla przestępców' zam ias t  
więzień, k tóre  u w aża ją  za  b ez ­
celowe.

Uczeni ci jednak , minio żmud 
nych badan  nie potrafili podać 
ś ro d k ó w  leczniczych  wobec 
p rzes tępczośc i ,  czego  dom agali  
sie s łusznie  p raw n icy  ośw iad cza  
jąc :  jeżeli p rzes tępca  jest osob­
nikiem c h o ry m , to n iechaj go 
leka rze  z tej dolegliwości w y ­
leczą.

1 oto te raz  z n a k o m ity  an g ie l­
ski p rofesor m e d y c y n y  dr- Low

w yst ąpi ł  na 
re fe ra tem w 
niki swoich 
g ó w  badali

zjeździć  lek a rzy  z 
k tó ry m  podał w y  

i dw óch jego  Kole 
nad lecznictw em

przes tępczości . P ro f .  Low o ś ­
w iadczy ł:  Po s tw ie rdzen iu , żc 
pewne o rg an iczn e  w a d y  w p ły ­
w ają  na pobudliwość ludzi i 
pcha ją  ich na d rogę  p rz e s tę p ­
s tw a  rozpoczęli szukan ie  ś r o d ­
ków za rad czy  cli. Dla tych  d o ś ­
w iadczeń  z a rz ą d y  więzienia u- 
dzieliły  pozwolenia  na p rz e p ro ­
w adzeniu  badań  na kilku zaw o ­
d o w y ch  p rzes tęp cach .  P r o w a ­
dzono zabiegi ch iru rg iczn e  a l ­
bo za s t rz y k i  pew nego  środka 
leczniczego. R ezulta t  zab iegów  
był n a d z w y c z a jn y .  W s z y s c y  ci, 
k tó rz y  lata całe  p rze s iad y w a li  
w w ięzieniach i n a ty c h m ia s t  po 
opuszczen iu  m urów  w ięzien­
nych , znów  w padali  w konflikt 
z w ładzam i, są obecnie  c a łk o ­
wicie uleczeni. P o  zab iegach  na 
s tąp i ła  g w a ł to w n a  zm ian a  ich 
c h a ra k te ró w  i w sz y s tk ie  d a w ­

ne skłonności znikły  bezpow ro t 
nie.

U leczonych  p rzed s taw ił  prof- 
Low  na zebraniu  N aukow ego  T o  
w a rz y s tw a  K ry m inologicznego, 
k tó re  rzecz  ja sn a  szczególnie , 
m ocno za in te re so w a ło  się temi 
seu sacy in em i badan iam i.  U czo­
ny zak o ń czy !  sw ój r e f e r a t1 te- 
mi s ło w y :  „ J e s t  wielce p raw d o  
padobnem , że jeśli to wielkie od 
kryc ie  m ed y czn e  będzie  od p o ­
wiednio s to sow ane ,  to  za 10 lat 
nie będzie w społeczności ludz 
kicj ciężkich  p rzes tępców . W ię ­
zienia bedzie m ożna  w ó w czas  
p rzeb u d o w ać  na.-, k in a !11

Nie pozosta je  nic innego, jak 
ty lko  szcze rze  sobie ży czy ć ,  
by p ro ro c tw a  prof. Low spe ł­
niły- się całkow icie . C a ła  ludz­
kość będzie  go z a p ew n e  czcić, 
jak o  jed n eg o  z n a jw ięk szy ch  
d o b ro czy ń có w  św ia ta ,  o ile... 
jego  le k a rs tw o  o każe  się n a ­
p ra w d ę  sk u teczn e!

leżał do p o w ażn ie jszy ch  przed- 
sięwzięć. Ze skon fiskow anych ,  
p r z y  - rew iz jach  a re sz to w a n y ch  
kom unis tów , m a te r ja łó w  wyni* 
ką, że w nocy z 31 lipca na  1 
sierpnia planowany by ł  zam ach  
s tanu  Znalez iono  listę z nazw i­
sk am i n a jw y b itn ie jszy ch  osobi ' 
stości świąta politycznego , go­
sp o d a rczeg o  i f inansow ego, k tó  
rz y  mieli owej nocy  zo s tać  a r e ­
sz tow an i i z a t rz y m a n i  jako  za ­
k ładn icy . Daiej w p ad ł  w ręce 
policji d o k ład n y  plan dz ia łan ia  
in s tru k c je  do o p anow an ia  stoli­
c y  W ę g ie r  —  B udapesz tu .

Na czele sp isku  s ta l  w y b itn y  
kom u n is ta  nazw isk iem  H oh lan -  
der. U niego w  m ieszkan iu  po­
licja znalazła wiele ko m p ro m i­
tujących go dowodów oraz.. .  

obfitą garderobę, która wskazu  
je na conajmniei w y tw o rn y  t r y b  
życia . I tak  znalez iono  k ilka­
dz ies ią t  g a rn i tu ró w  p o c h o d z ą ­
cych  z p ie rw szo rzęd n y ch  m a ­
g a z y n ó w  berlińskich  i w iedeń­
skich. n a jd ro ż sz ą  bieliznę jed ­
w abną. kilka litrów perfum  fran  
cuskich  i s to sy  tak ichże  m ydeł.  
P rz y b o r y  do golen ia  t. j. a p a ­
ra t  i pendzel by ły  ze szcze reg o  
zło ta . W o g ó le  b iżu te rie  policja 
skon fiskow ała  wyprost f a n ta s ty ­
czną . g d y ż  obok w y m ien io n y ch  
już p rzedm io tów , 10 z ło tych  ze­
ga rk ó w , k ilka pierścionków' z ło­
tych, w y s a d z a n y c h  drogo" 
cennem i kam ieniam i.

A resz tow an i komuniści pro\va 
dzili podw ójne  życie . P o k a z y  wa 
li się w n a je leg an tszy ch  loka­
lach w ieczoram i, a w dzień pro­
wadzili  ag i tac ję  w śró d  robotni­
ków-

W s z y s c y  a re sz to w a n i  s ta n ą  
p rzed  s ą d e m  d o ra ź n y m  pod z a ­
rzu tem  robienia p rz y g o to w a ń  
do  p ro k lam o w an ia  sow ieckiej 
republiki w ęg iersk ie j  w dniu 1 
sie rpn ia  b. r.

FKS.

W cztery oczy
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

P .  Ja g ó d c e .
List, sk ie ro w a n y  pod  P a n i  ad  

re se m  p r y w a tn y m  wrócił,  po­
n iew aż  nie z d o ła n o  P a n i  o d n a ­
leźć. P r o s z ę  podać nazw isko , 
a lbo  zgłosić się osobiście.

P .  D a i s y
prosi n a s  o pom oc w spraw ie , 

k tó r ą  ta k  opisu je :
„ J a d ą c  t r a m w a je m  Nr. 14 w 

n iedzie lę  o godz . 5 p. p. z d w o r ­
c a  G d ań sk ieg o ,  z a u w a ż y ła m  pa 
n a .  w s ia d a ją c e g o  również do te 
g o  wagonu, co ja .  P a n  ów, jak  
sobie przypominam był przy­
s to jn y m  s z a ty n e m  w  n ieb ies­
kiej koszuli. W ygląd z e w n ę t r z ­
ny Jego m ożeby ranie nawet tak 
nie zainteresował, gdyby nie za­
c z ą ł  mi się c iek aw ie  p r z y g lą ­
d a ć .  P ra g n ę ła b y m  zam ien ić  z 
t y m  p an em  p a rę  s łów  listownie. 
Nie w iedząc , pod  jak im  a d re se m  
to  uczynić ,  z w ra c a m  się do  k o ­
chane j  R edak c j i  „O s ta tn ic h  W ia  
d o m o śc i11, ufna w w ielką po- 
czy tn o ść  teg o  p rzem iłego  pis­
m a p ro sząc ,  bv  m ój zew  zechcia  
ła w y d ru k o w a ć .  Dla p rz y p o m ­
nienia, ow em u panu  nad m ie ­
niam, żc je.slom s z a ty n k ą  o d u ­
żych  c z a rn y c h  oczach , podobno 
ładną ,  m ia łam  w te d y  błękitną 
b luzeczkę. Za um ieszczenie  rno1 
jego  listu, będę d rog ie j  R e d a k ­
cji dozgonn ie  w d z ię c z n a 11.

P o n ie w a ż  n iem asz  dla nas  
w iększej p rzy jem n o śc i ,  jak  
p rzy s łu żen ie  sie N a s z y m  Ko­
c h a n y m  C zy te ln iczk o m  i C z y ­

telnikom, śp ie sz y m y  list Pan i 
w y d ru k o w a ć ,  se rdeczn ie  ż y ­
cząc  p o m y ś ln eg o  w yniku .

P P .  W a n d e c z k u  i  W iś k a  
w imieniu w ta sn e m  u raz  osób 

je szcze  bardzie j  z a in te re s o w a ­
nych , a m ianow icie  pp.: W ł a ­
deczki i Luśki, zg ła sz a ją  się do 
nas  ze zb io ro w ą  p rośbą  o ro z ­
sąd zen ie  sporu , równie don ios­
łego, jak  pow ikłanego, a d o ty ­
cząceg o  pew nego  szczęś l iw ca, 
imieniem Ju rek ,  k tó reg o  sobie 
pp. W ła d e c z k a  i L uśka  w za jem  
nie w y ry w a ją ,  ro sz c z ą c  doń pe 
w ne  p raw a .  A oto, jak  sie rzecz 
m a  ca ła  w opow iadan iu  osób 
t rzec ich  (a w łaśc iw ie  c z w a r ­
ty c h ) :  pp. W a n d e c z k i  i W iś-  
ki (p roszę  uw ażać ,  bo sp ra w a  
jest  p o rząd n ie  z a w i ła ) :  „ P e w ­
nego  razu .  u d a ją c  się na s p a ­
cer,  p rz y p a d k o w o  sp o tk a łam  
me k o ch an e  k o leżank i:  W ła-
deczkę  i W a n d c c z k ę  w to w a ­
rz y s tw ie  ich k u zy n a ,  u roczego  
pana  J u rk a .  Od p ie rw sze j  cliwi 
li z a p a ła ła m  ku niem u m iłością ' 
p rz y p u s z c z a ją c ,  że i jego s e r ­
ce mi się oJ\v..ajemr,i. Na p ró ż ­
no. bo p. Ju rek  kochał już ftd1 
d aw n a  a a d e w s z y s tk o  swo*a da 
leką k u zy n k ę  W ła d e e zk c .  W n e t  
potem  i). JurcA z ap o zn a ł  mnie 
ze sw oim  kolegą p. l ieńkie in ,  
k tó reg o  w k ró tc e  rów nież  polu­
biłam  i z lep szy m  sku tk iem , ho 
mi się od w za jem n ia ł .  W s z y s tk o  
by łoby  jak n a  i lepie j. g d y b y  na 
d ro d ze  nic s tan ę ła  nam  D- L u ś-

jk a ,  k tó rą ,  jako ko leżankę, z a ­
p o zn a ły śm y  z p. Ju rk iem , l a k  
się z łożyło , że p. W ta d e c z s a  
m usia ła  dla p o ra to w a n ia  z d ro ­
wia opuścić  W a r s z a w ę  i p. J u r ­
ka. C z u ją c  się w olny , p Ju rek  
milę g aw ęd z i ł  z nam i, szczegó l­
niej z a ś  z u. L liśką, k tó rą  po­
kocha! bez g ran ic .  Dowied/.iaw 
szy  się o pięknej iuylli p J u r ­
ka z p. Ł uską  — p. W ła d e c z ­
ka z a p a la ła  n ienaw iśc ią  ku p - 
L uń cc i poprosiła  lis townie nas, 
t. j. W a n d c c z k ę  i W iśkę . a b y ś '  
my z e rw a ły  zupełnie  nić pr/.v 
jaźn i p- Luśki z p. Ju rk iem . My 
w sz a k ż e  uczyn ić  tego nie zdo ­
ła ły śm y .  P . Ju re k  me chce ro z ­
s ta ć  sie z p. L uśka  ani ona z 
nim. Nie um ie jąc  sobie p o ra ­
dzić w tej sp raw ie  z w ra c a m y  
się w sz y s tk ie  c z te ry  do P a n a  
R e d a k to ra  z p rośbą , a b v  P . R e ­
d a k to r  zechc ia ł  ła sk aw ie  ro z ­
sądzić ,  komu się p. Ju rek  na­
leży :  W ła d e c z c e  czy  Luśce. 
N ad m ien iam y , że W ła d e c zk a  
ma lat 1S, jest  s z a ty n k ą ,  b a rd zo  
inte ligentną i tn iią ;  Luśka zaś  
iest b lo ndynka ,  n iemniej lu d n i  i 
zgrabną ,  liczy zaś sobie lat 17. 
Mie lmy nadzieje , żc l .nśka  po 
p rzeczy tan iu  odpowiedz i  P a n a  
Re d ak to ra  z r e z y g n u ję  w reszc ie  
z p. . l inka , bo n a sze  p ro śb y  i 
n am o w y  nic nie p o m a g a G .  C ze 
k a n w  niecierpliw ie na o d p o ­
wiedź P. R e d a k to ra ,  komu p rz y  
padn ie  p. Ju re k " .

B ęd ąc  n a  m iejscu  p. Ju rk a ,  
b y łb y m  tern s e rd eczn ie  u ra d o ­

w an y  i sz c z e rze  z m a r tw io n y  
z a ra z em . U cieszony , bo to  p rze ­
cież b a rd z o  p rzy jem n ie ,  g d y  o 
cz łow ieka  ub iega ją  się ta k  z a ­
jadle  dw ie  miłe kobietki. Zasrnu  
eony , bo to  p rzecież  b a rd z o  
i r z y a ro  byś  t r a k to w a n y ,  «ak 

ja k a ś  „ r z e c z 11, k tó ra  musi b ie r ­
nie czekać , aż  kom u „ p r z y p a d ­
nie". P .  Ju re k  nie je s t  rzeczą ,  
lecz człow iekiem , m ę ż c z y zn a  z 
krwi i kości, k tó rv  ch y b a  sam  
r  >. r>rp v o  ru jm o rząd zae  sobc 

nie c z e k a ć  dopiero, aż  Jakiś 
R e d a k to r  go pchnie w r a n i o ­
na p. W ła d e c zk i  czy  p. Luśki. 
D laczego  p. Ju re k  w ola ł  o. Ł u s ­
kę?  Do tego  m ogło  być  miljon 
pow odów , k tó ry c h  tu w y liczać  
niesposob. M oże d la teg o  np„ że 
jak  tw ierdzi p y s z n a  k s ią ż e c z k a  
Anity L o o s"  „ M ężczy źn i  wolą 
b lo ndynk i1'? C z y  m u tego  nie 
w olno?  O w szem , koch a ł  p. W fa  
deczkę , a le  w idocznie  znów  nie 
tak ba rdzo ,  sk o ro  p o  poznaniu  
p. Luśki, n a ty c h m ia s t  ku niej 
sk ie ro w a ł  sw e a fe k ty .  Z p. Luś- 
ką mu dobrze , jej z nim też. 
Nie pozo s ta je  w iec  nic innego, 
jak  im pow iedz ieć :  „N a z d ro ­
wie, pom yślnośc i ,  do późne j  s ta  
rości, niech W a m  B óg  da  szcze  
ście i t łu s te  dz iec i11. A że p. 
W ła d e c z k a  bedzie  poszk o d o w a  
na, to już trudno . S ą  dw'a f r a n ­
cuskie  p rzy s ło w ia  o w yieźdz ie .  
Jedno z nich m ów i:  „ W v je c h a ć  
to trochę... u m rzeć" ,  d ru ­
gi": „Nieobecni —  za w sz e  sam i 
sobie w inni" . Nic dz iw nego, żc 
ro w yjeżdżać n. W ła d e c zk i  w 

' 'rku  . .u m a r ły 11 w sp o m in -m a  
daw ne j miłości. G d y b y  p. W la  
d eczk a  by ła  na  m iejscu, moźe- 
by  jej c z a r  p rzec iw dz ia ła ł  sk u ­
tecznie j u rokow i p. Luśki, ale 
że je s t  n ieobecna , wiec... „ s a m a  
sobie w in n a11. . Aby sp ra w ę  z a ­

kończyć , s tw ie rd z a m y :  nie czu ­
jem y  się upow ażnien i do ro z ­
p o rz ą d z a n ia  p. Ju rk ie m  i dlate* 
go  hie w y p o w ie m y  się, komtl 
on m a „ p r z y p a ś ć 1; o tern m oże 
d e c y d o w a ć  jedyn ie  p. Ju re k  
s a m  i jego  serce .  W y d a je  się 
nam  n a tom ias t ,  żc jeżeli rnoże 
być w ty m  w y p a d k u  m ow a o 
,,prawdę11, to posiada  je racze j 
p. L uśka ,  pon iew aż  c ieszy  się 
jego  w za jem n o śc ią .  P . W ładecZ 
ka z a ś  niech się z tej p o rażk i  
m iłosnej nie m artw i i z 'ekk iem  
se rcem  odda  p. Ju rk a  sz e z ę śh w  
szej zw y c iężczy n i .  N icw arto  ża 
łow ać ch łopca , k tó ry  tak s z y b ­
ko dął sie uwieźć z łoc is tym  kę­
dz io rom  innej. Z re sz tą ,  jeżeli 
już p. W ła d e c z c e  tak  b a rd z o  
Załęży na p Ju rk u ,  niech po poW 
rocie w znow i z p. L u śk a  w alkę 
(y J u rk a .  Może ty m  razem  los 
będzie  dla mej ł a s k a w s z y  i zdo ­
ła u c zy n ić  z\vyc.ię'stwo p Luśki 
p rze lo tn y m  ty lko  trium fem .

P .  p .  M - sk ie j.
P o s ta ra jc ie  sie jak o ś  tak  jo* | 

robić, aby  m o żn a  byio  się w v ‘ 
p row adz ić  od m atk i,  k tó ra  ..w1 
t ru w a  W a m  życie . D obrze  je sz ­
cze .iż tak  się z m ężem  k o c h a '  
d e ,  że on cierpliw ie znosi u d r , /  
ki ze  s t ro n y  sn a ć  p rzy s łow iow o  
z jad liw ej teśc iow ej. T rz e b a  się 
ra to w ać ,  póki c za s  — w y p r o ­
w adzką .
P .  N u iśe e .

Niech P an i się sk ie ru je  do wf‘ 
(fińskiego i b ia łos tock iego  biura 
ad re so w eg o ,  p isząc  k a r tę  po ./?  
tow ą  z odpow iedz ią .  Miei'ńV 
nadzie ję , że P an i  odna jdz ie  
tra c o n e g o  na rzeczonego ,  a 
p rz y sz ło ść  proszę  być r o z w a g  
n ie jszą  i nie z ra ż a ć  sobie uV*>'. 
ch an eg o  takiemi n iedo rzeczne '1!*
kaprysami.



Z E A P R A C Y
Opieka społeczna nad praca

P o l i t y c z n e  i m ora ln e  skutki l ikw idacj i  M in is ters tw a  P racy
W  „Dzienn iku  U s t a w  z dn ia  

27 l ipca r. b. ukaza ło  się ro zp o­
rządzen ie  P re zy d e n t a  Rzplitej  z 
dn ia  12 b. m. o w pr o w a d ze n iu  na 
zwy „Min is te r  Opieki  Spo łecz ­
nej ' '  i „M in i s t e r s tw o  Opieki  Spo 
ł ecznej " .

Rozporządzenie to składa się 
z dwóch krótkich artykułów, któ 
re mają brzmienie następujące:

Art. 1. Nazwa „Minister Pracy 
i Opieki Społecznej" zmienia się 
na nazwę „Minister Opieki Spo­
łecznej", a nazwa „M inisterstwo 
Pracy i Opieki Społecznej" na na 
zwę „M inisterstwo Opieki Spo­
łecznej".

Art. 2. Rozporządzenie niniej­
sze wchodzi w życie z dniem ogło  
s/en ia .

W  dniu 27 b. m. p o gr ze ba n o  
wiec oficjalnie Min i s t e r s two  Pra  
cy, które d i a ś w ia ta  p racown icze  
go  by ło  mora lną  twie rdzą,  dok ąd  
Sit chroni!  p ized  zaborczemi a*a 
karni w rog ie go  kapi tału.  P o g rz eb  
odby ł  s i t  c o p r a w d a  cicho i wsty  
dliwie,  ale to nie znaczy,  by mi ­
nął  bez eeiiu. luei, k tóra zos ta ł a  
p o g iz cb a na .  to w arz y szy  głęboki  
żal św ia ta  p racy,  żal tern g łę b ­
sze i hole-niej szy,  że zni szczeniu 
uległa twie rdz a  p rac y  w czasach  
osob l iwych ,  tta i t rn J niej szyć h do 
p rze t rw an ia  i w y m a g a ją c y c h  
najczulszej  opieki  ze s t rony pan

Zaledw ie ukaza ły  się pie rwsze  
jaskółki ,  do nos zą ce  o moż l iwo­
ści l ikwidacj i  Min i s t e r s tw a  P r a ­
cy. p i sa l iśmy  na tern mie jscu w 
dniu 29 cze rwca  bież.  r „Nie mo 
żerny wierzyć ,  by  to byfo praw­
dą". Dowodz i l i śmy ,  że s k a s o w a  
nie r eso rtu p r acy  leży w interesie 
zach łannych  p iżemys lowców.^ rc 
p rezen tu j ąc yc h  p rzewa żn ie  obce  
kapi t ały .  Chcą oni, by polska pra

ca, ta jedyna bezsprzecznie wfa 
sność narodowa obok ziemi, od 
dała się w niewolę kapitałowi za 
granicznemu i do  tego jest  p o ­
t r zebna  l ikwidacja Min i s t e r s twa  
Pracy.

Ni t  mogl i śmy wierzyć,  że in­
s ty tuc ja  ochron y  polskiej  p racy 
pójdz ie  pod gi lotynę b iu r o k ra ­
tycznych  reo rgan izac ją ,  d o k o n a ­
nych rzekomo dla os i ągnięcia o-  
szczędnośc i  bud że tow ych .  Nie 
wierzyl iśmy,  bo nie mogliśmy 
wierzyć, by jakikolwiek akt pra­
wny usuwał polską pracę z czo­
łow ego stanowiska, jakie zajmu­
je w pańs twie ,  cl lii zdobyc ia wat  
pl iwych oszczędnośc i!

Niestety,  dziś s t a j emy wo be c  
taktu dok on ane go .  P rze my s ł o ­
wiec ma swo je  Min i s t e r s two  
Przemys łu ,  zaś p r aco wni k  został  
p o z b a w io n y  sw e g o  Min i s t e r s twa  
M a cy .  C o p r a w d a  zmiana  tytułu 
nie p rz e są dz a  j e szcze faktycznej  
r eorgan izac j i  ca łego  resor tu,  lecz 
jest  już jej z t tpowiedzią.  Jeśli 
w iadom ośc i  nasze  o d p o w ia d a ją

pr awdz ie ,  a  właśn ie  częśc iowo 
p o t w ie rd za  je os t a tni  dekre t  P. 
P re zy de n ta  Rzpliicj ,  to n iedługo 
t r zeba będzie czekać,  a d e p a r t a ­
ment  p r acy  zos tanie włączo ny  do 
Mi n i s t e r s tw a  Przemysłu  i ze ­
pchnię ty  z czo łowego ,  samodziel  
nego,  pol i tycznego  s t a no w isk a  
na  d r u g or z ęd n y  plan w resorcie 
go-u odm czym.

Naraz ie  d ep a r t a m e nt e m  pracy 
op iekuje się Min i s t e r s two  Opieki  
Społecznej .  I rzecz ch a r ak te ry ­
s tyczna ,  zwie rciadło ,  w którem 
odbi ja  się duch czasu.  Praca 
podporządkowana została resor­
towi opieki społecznej. Jest  w 
tein coś u p o k ar z a j ą ce go  i z a r a ­
zem tragi - komicznego.  Cz ło ­
wiek pracy,  jak jałnuiżriik, n a r o ­
wili z b ez rad ny m n ieszczęś l iw­
cem. k tóry został  po zb aw io n y  
ś ro dk ów  do życia,  musi  szukać  o 
pii-ki społecznej . . .

Do takiej  roli zos tał a s p r o w a  
(.lżona praca,  która obo k  ziemi 
jest jedynie polska!

(Zdz. W .)

Bogaty plon sadów pracy
3S.5SS sp ra w y  w  ciągu roku

Na terenie Polski działa nara­
zie 17 sądów  pracy. (Na Górnym 
Śląsku i w b. zab. pruskim nara­
zie ich n iem a): w W arszawie (3) 
Białej, Białymstoku, Bielsku, 
Chrzanowie’, Częstochowie, Dą­
b row a  Górniczej,_ Drohobyczu, 
Krak rwie, Lublinie. Lwowie, t o -  
d i, P.» !o:.i;u. Sosnowcu i W il­
ii :• .

Ogólna ilość rozpatrzonych 
sp ra w 'w  roku 1931 wyniosła: cy 
w ir iy -h  29.095, karnych —  
5 .4* S  razem 35.563, z czego z a ­
łatwiono w  roku sprawozdaw­
czym 29.931; resztę pozostawio­
no na rok 1032.

P iacoćaw ca  był stroną skarżą 
cą w 949 sp raw ach  cywilnych, 
piacownil: w 25.888 sprawach.

Na 25.858 skarg, wytoczonych 
przez pracowników przypada: 
na pracowników umysłowych 
6.025, robotników 15.394, chału 
pników 174 , dozorców domo­
wych 1205, prac. domowych 
2869, uczniów lub praktykantów  
263.

Yrzeer rok istnienia saaownic-

RUCH ZAWODOWY

Blask i i cien c 
Rekiny kryzysow e

Ciężkic i d łu go trw a le  p r ze s i la  
ni c gus puda rczc p rze tw orzy ło  

człowieku pracy  tc marjuncłke  
kukłę, którą  bawi się  p racodaw ­
co. Ulał się on (u c zy td śc te  praco- 
dawca!) podobny do ow ej p rzys ło  
u-iowej kob ie ty ,  k tóra  zm ien ia  
kochanków, jak  rękaw iczk i  On 
może zm ieniać pracow n ików , ni- 
czem  rękaw iczk i . bo i w y b ó r  je s t  
du ży ,  i tanie, coraz tańsze ręce 
zn a jd u je  d o  pracy.

P racow nik  obawia się u tr a ty  
za ro b k u ■ ja k  śmierci n ag łe j . T rzy  
ma sic  kurczow o w arsz ta tu  p ra ­
cy, s tara  się s ze fow i p r zy p a d a  
bać, unika jc y o  z łego humoru, b y  
loby zapew n ić  sobie chleb codzien­
ny, choć za p ra w io n y  goryczą.

K r y z y s  w y tw o r z y ł  pracownika  
lękliwego, łaszącego  się  o wegłę  
d y  p ra c o d a w cy  i za traca jącego  w  
ten sposób, pow o li , lecz system a­
tycznie, sw ą  am bicję zaw odow ą.

A  pracodaw cy korzysta ją  z  
te j „kryzysow ej konjunktury“ w  
ca łe j  pełni! X i(dy lko  oni, ci rze­
c zyw iśc i  w ładcy  r y n k u  pracy!  
T a k ie  ich plenipotenci,  za s tęp cy  
a naw et k ie ro w n icy  b iu r  pań stw o  
wych posłu gu ją  się  tą  sam ą me­
todą.

N a jsu m ie n n ie js zy  p ra c o w n ik  
uje m a ją cy  szczęścia podobania  
*ię szefow i,  traci pracę, a na jego  
m iejsce  p r z y jm o w a n y  je s t  taki,  
k tóry  łasić i p r z y  pochlebiać się  
urnie

f)d  je d n e j  z  o rg a n iza c y j  zaw o  
dowj/cl, o t r z y m u je m y  dane s t a t y ­
styczne. które s tw ierdza ją ,  że lek- 
cc w a i (>ą ic praco wn i t a  przy.i m uje 
już rozm iar u wprost zas trasza  ja. 
ca.

Z w iązek  tcu dzia ła  -wród n iż­
szych pracow n ików  pań stw ow ych  
< zapew nia  s w y m  członkom op ie ­
kę p raw n ą  C óż s ię  o kazu je? G d y  
■leszcze przed dw om a  ła ty  Z win  
zek w y d a w a ł  na a d w o k a tó w  po 
kiłkąsci zł. roczafc, teraz wy-

Handlowcy
W  dniu 2t> hpca, r, b. odbyte się kon 

Ic.oncjn porozumiewawcza przedstaw i­
cie ii Ż arz,;du Z n .  ż-aw. Pracown.
H .ukUou y .n  Przcm. i H.ur. (Sienna 6) 
z przedstawicielkami Zw iązku Kobiet
Poiskich. pracujących w handlu, prze­
myśle i biurowości. Tem atem  obrad by 
la spraw a połączenia obydwu organiza- 
eyj w jedną calcśc. Po dłuższej dyskusji 
podczas której omówiono szczegółowo 
sposób połączeniu', postanowiono rezul­
tat Łych obrad przedstawić Zarządom  
wymienionych Związków, celem powzń; 
cm ostatecznych uchwal. Z e względu 
na [ęrjć letnie spraw a ta wznowiona 
będzie we wtzcżii.u r. b Z aznaczyć 
trzeba, ic  tendencje połączeniowe są 
dość silne i należy się spodziewać po­
myślnego zakończenia rozpoczęiych per 
traiktacyj.

W  ostatnim  tygodniu w poczet człon­
ków Z w iązku Zaw odow ego Praco .vni- 
ków Handlowych, Przemysłowych p '3,'u 
rowych Rzeczypospolitej Polskiej 
Oddział w W arszaw  ic. Sienna ló, za ­
pisali się: FranciszeK Feńsky W itold  
lider, Stanisław Ptaszyński. Stanisława 
Sajnog, Stanisława Czesulówna, W ła ­
dysław  Adamski, Marceli Rosiński, Zdzi 
sław Syfert, M arian W encel. Piotr 
Dziewiątkowski. Zofja Fijałkowska, 
Szczepan W łodzimierski, Józef Z ie n ta r­
ski, Apolonja Szczęsna.

Górnicy
O statnio odbył się w Rybniku kon­

gres Z w . Z a  w. Rob. Fr^cni. Górnicze- 
ijo przy baruizo liccoyin udziale cielcga 
t ów .

Górnicy powzięli ..namienn^ uchw a­
łę. którą podajemy w skróć:c:

1) W obec system atycznego zam yka­
nia kopalń oraz niekończących sic rc- 
dukcyj załóg robotniczych, co grozi zu­
pełną ruiną przemysłowi śląskiemu, kon 
yres stwierdza, żc jedynem wyjściem z

obecnej katastrofalnej sytuacji tnoźt  
być przejęcie przer państwo odpowie­
dzialności za gospodarkę w przem yśle 
węglowym*

2) Górnicy -domagają się. by władze 
państwowe radykalnie zakończyły z pro 
woki.cyjnym stanem wysokich poborów 
dyrektor skich.

Hutnicy
Z w iązek Pracodawców Górnośląskie­

go Pi'

tw a pracy wykazał, iż idea wy­
odrębnienia sądownictwa pracy 
znalazła całkowite usprawiedli­
wienie. Sądownictwo pracy zy­
skało sympatje nietylko ludzi 
pracy, ale i pracodawców. Jedną 
z ważniejszych zalet tych sądów, 
to względna szybkość załatwia 
nia skarg.

cofał wypowiedzenie umowy ta ry fo ­
wej dla górnośląskich hal żelaza, cynku, 
dla zakładów chemicznych i koksow­
ni. F ak t teu należy pohezyć Jo  dużych 
zwycięstw  klasy pracującej.

Przyjęta została przez organizacje za­
wodowe nowa umowa o płacach za pra 
cę akordow ą w hutach żelaza. Przewidu 
je ona niecnaczną obn.Skę zarobków a- 
koróowycb.

M cta to w c y
W  przemyśle metalowym ujawniła 

się obecnie tendencja, by robotnikom, 
częściowo tyiko zatrudnionym, a więc 
nie pracującym  pełnego tygodnia, w y­
płacać za urlop odszkodowanie w w y­
sokość,' zarobionych osta tn io . tygodnio­
w i .

Tendencja ta ma coprawda swe uza­
sadnienie prawne, lecz w praktyce by­
ło dotychczas inaczej. Mimo częśćicrw* 
go zatrudnienia, robotnicy otrzym ywali 
pełną stawkę tygodniową, jakby praco­
wali 6 dni w tygodniu.

Z w , Z aw . Metalowców podjął szereg 
interweacyj w poszczególnych w arszta 
tach pracy, zabiegając o to. by częścio­
wo zatrudnieni, mimo skróconego ty go 
dnia pracy, otrzym ywał,■■ pełną zapłatę 
za okres urlopowy.

Sftttnarze
Z  w. Z aw . SalinaiiY  w Foisce pro w a 

dzi energiczne prace nad organizac;ą 
ogólnokrajowego zjazdu delegatów sa­
lin państwowych. Skrupulatnie opraco­
wany jest m ateria' zjazdowy, by  to do 
n.osłc poczynanie organ.zacyjno zawo-

G órn.tzo  - Hutniczego w-y- dowe w ydało najlepsze rezultaty.

W jaki sposób doszło

do nowych obciożeh świata pracy
Znow ciężar kryzysu ma spaść na barki pracownicze

Już donosiliśmy o tem, że 
świat pracy ma zapłacić nowy ha 
racz z tytułu przezywanego kry­
zysu gospodarczego. Częściowo 
zatrudnieni robotnicy pozbaw ie­
ni bętlą zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia, zas pracownicy urny 
słowi będą musieli przyjąć na 
siebie nowy podatek, by z nę- 
d zv  ra to w ać  kolegów.

Elementarz praw a pracow niczego

t o  piny przy mrn M y  o pip
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 

z dnia 16 marca 1928 roku o umowie o  
pracę pracowników- umysłowych, prze­
widuje w  art. 5-m p. 1 zawarcie umo­
w y na okres próbjy, który (art. 7 te­
goż rozp.) nie może przekraczać 3 cH 
miesięcy, licząc od chwili przystąpienia 
do pracy i wlicza się do czasu przepra­
cowanego w danym zakładzie. W  moty

11-
naskn-

szefa

d a tk i  tc  pochłaniają grube t y s ią ­
ce! Taki jes t  n a p ływ  skarg  z  po­
w oda n iepraw nego z ryw an ia  
■mów, pozbaw iania  pracy  
tek  jak iegoś  „wjclzimisi'" 
i t P.

P racow n ik  przez swa organ iza­
cję zaw odow a szuka o b ro n y■ do ­
chodzi sw ych  p ra w  i niemal w 
ka żd y m  w ypadku  spraw ę w y g r y ­
wa, g d y ż  za nim stoi praw o i s p ra ­
wiedliwość.

X icś te ty ,  k r z y w d y  jego nic nie 
zdoła w yrów nać! t ł t r z y w u j e  co­
praw da  jednorazow e odszkodo-
lęauic, mniejsze czy  większe  <’t*< 
traci, źródło zarobkowania, k lo ic  
zapew nia ło  mu ciągłość docjiodtt

Tego ty p u  re k in y  k ry zy so w e  
s ła ły  sir  postrachem, n a jgroźn ie j­
s z y m  korsarzem  
cy .

w ach do powyższego postanowienia 
czytam y, iż terminu tego strony przedtu 
żyć nie mogą, wolno im natom iast okre­
ślić dowolny krótszy okres czasu.

Z  upływem umówionego okresu umo­
wa wygasa- Jeżeli pracownik został 
przyjęty na próbę, a okres procy nie zo­
stał określony umowa rozwiązuje się 
pierwszego lub szesnastego tir  a mieslą 
ca kalendarzowego po jprzedńicm  dtvu- 
tygodniowzm wypowiedzeniu. Jeżeli n a ­
tomiast pracownikowi przed upływem 
umówionego, lub w braku umowy, trzy ­
miesięcznego okresu próbnego um owy 
nie wypowiedziano i nie zaw arto z nim 
umowy na czas określony lub na czas 
wykonania określonej roboty, a praco­
wnik nadal zatrudniony jest za wyrnźną 
lub milczącą zgodą pracodaw cy, uw a­
żać należy, że zaw artą  została umowa 
na czas nieokreślony, pociągająca za -o 
bą normalne skutki trzechmiesiecznego
wypowiedzenia.

W skazanie  najwyższej granicy okre­
su próbnego którego przekroczenie do 
tyka urnowe rygorem niewr.: ńow . po- 
dyktow mc zostało tro-ka ustaw odaw cy 
o interes pracownika, jako strony pospo 
darczo słabszej, która przy zawieraniu 
um owy o pracę, musiałaby, rzekomo 

, d''bre-'*r»1n*e, niejednokrotnie przyjąć 
na morzach pl'ii- warunki lila siebie niekorzystne, oodyk- 

icw anc jej przez pracodawcę.

Spraw a ta jest zbyt ważna, a- 
by przejść nad nią do porządku
dziennego ,  d la t ego  do niej powra
camy.

Os ta tn io  obradowała Komisja 
Zarządzająca Zakładu Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych. 
Z ebr any m przedstawiono sytua­
cję f inansową ,  w jakiej się znała 
zły polskie ubezpieczalnie praco­
wnicze. Przewiduje więc się, że 
wydatki na zasiłki dla bezrobo­
tnych pracowników umysłowych 
os iąg ną  w roku bież. sumę 47 mi 
Ijonów zł. Zbiór składek na ten 
cel wyniesie tylko 18 miljonów., 
Należy więc się liczyć z niedobo  
rem w kwocie 29 miljonów zł.

Przedstawiciel Rządu na Korni 
sji Zarządzającej Z. U. P. U. o -  
świadczył, że skarb państwa nie 
będzie mógł pokryć niedoboru, 
gdyż nie rozporządza fundusza­
mi na ten cel. Na now e obciąże­
nie warsztatów pracy  Rzipd Się 
nie zgadza, bo życie gospodar­
cze nie zniesie tego. Również 
Rząd nie może wyrazić zgody  
na zapożyczanie się w funduszu 
emerytalnym.

W obec tego pracodawcy zgło  
sili wniosek o zmniejszenie okre 
su zasiłkow ego z 9 na 6 m iesięcy  
j uszczuplenie świadczeń o 25 
procent.

N atom ias t  p r ac ow ni cy  pos ta -  
wili wniosek, ,  by  składkę,  na rzecz 
funduszu  bez rob oc ia  podn ieść 
) jeden p rocen t ,  p ł aconą  ża rów
no przez pracowników, jak i pra  ęze  nie może znieść nowych ob
codawców. Do podw yższenia

Ministrów.
Oba wnioski upadły głosem  

prezesa Z. U. P. U., p. Nakoniecz 
nikotia.

Obrady stanęły na martwym 
punkcie. Po oświadczeniach p re  
zesa w ywiązała  się nowa, obszer 
na dyskusja i w rezultacie zapa­
dła uchwała, za którą w ypowie­
dział się prezes Nakoniecznikotf, 
tej, treści:

Podw yższa się składki o dwa 
procent, ale tylko w części, przy­
padającej na pracowników. Nie 
obniża się świadczeń, jako zasa 
dy, natomiast na bezrobotnych, 
pobierających zasiłki, nakłada 
Się „opłatę kryzysową", w yno­
szącą od 5 dO 10 proc. ustawowe  
go zasiłku.

A w ięc Cały c ię ż a r  niedoboru 
mąją ponieść pracownicy. Dni 
muszą zapłacić w ciągu roku 13 
•m|ljonów złotych na pomoc dla 
swych bezrobotnych k "leg > ',w . a 
ci ostatni mają zrzec się M mi­
ljonów zł. na „opłatę kryzyso­
w ą ” . Pracodawcy ani grosza na 
Hen cel nie zapłacą.

Uchwalony wniosek Rady Za­
rządzającej Z. U. P. U. musi być 
Zatwierdzony przez Radę Mini­
strów, która następnie wniesie 
projekt odnośnej ustawy do Sei-  
ixiil. Sprawa więc znajdzie się 
jeszcze w parlamencie.

Należy sobie życzyć, by pro­
jekt nie otrzymał sankcji par la ­
mentarnej. Jeśli „życie gospodar-

skiadek w tej w ysokości jest upo jpracy, którego kryzys zawiódł na 
ważniona z m ocy ustaw y Radzf

ęiążen", to tern bardziej świat 
y, kt 

o nędzy.
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Przepowiednie astrologiczne.
D zień bardzo pom yślny do knpowa- 

wania Iojów loteryjnych, oraz papierów  
w artośc iow ych; udalne spekulacje jfieł 
dowe. Jednak strzec k  ty~h tranzal-cji 
ich podejścia przez ludzi nieuczciwych. 
N ow e znajom ości w k ksrejfo  znaczenia. 
C iekaw e propozycje i listy.

Teart Miejski- K rólowa P rzedm ieścia  
Adria : ,.Jej chłopiec"
A pollo : „Mąż swojej żony"
Prom ień : O statnia kompania 
Sztnka : ...-Szyb L. 23"
Słońce : „C złow iek który szuka mord. 
Sw it T estam ent miljonera"
U ciecha : Żółta m as ka
Wanda : „Przeżycia jednej nocy"

Radjo
G. 12.20 Płyty gram., 15.00 Komuni­

kat gospodarczy, 16.05 „Rzeczy cieku- 
we", 1Ć.4C O dczyt, 17 00 K oncei t, 18.00 
O dczyt, 1915 Rozm aitości, 19.45 P rze­
gląd poi. tyki z ag an., 20.00 Transm . 
muzyki lekkiej, 22.00 Utw ory Chopina, 
22 40 W iadom ości sportow e.

Dyżur nccny apiek i
Szczepańska 1, K ościuszki 18, D łu­

ga 66, M ikołajska 4 D ijw ór 6, P odgórze- 
Rynek 9

Przemycony wagon smalcu skouliskówaiy

Ecbi m o r M ia  w Teuczjiko
O d wyroku sądu okręgow ego  

w K rakow ie, zasądzającego Ele- 
norę G ackową. w ieśniaczkę z 
T enczynka na 9 lat c iężk iego  w ię ­
zienia i Stanisław a D udka rolni­
ka na 3 lata ciężk iego  więzienia, 
za zabicie Stanisław a G acka, g o ­
spodarza zam ieszkałego w Ten- 
czynku, obie strony, tj. proku­
rator i obrona zapow iedziały  
w niesienie kasacji.

O becnie prokurator zrezygno­
wał z w niesienia skargi kasacyj­
nej, a w niesiona została tylko  
przez obrońców  zasądzonych.

Przygoda
Pan* a A nna Huinbath, N iem ­

ka z Hamburga, w yszła  zam ąi 
za rotmistrza juntzla, A m eryka- 
ninia ze Stanów  Zjednoczonych. 
N ied ługo po ślubie m łody m ałżo­
nek w rócił za A tlantyk , a żona  
pozostała w Hamburgu i usychała  
z tęsknoty . A  że p ien iędzy na 
podróż nie miała, wpadła na ka­
pitalny pomysł: w przebraniu ma­
rynarza przeszła N iem cy p iech o­
tą i dostała się  do Paryża, skąd  
zamierzała udać się do Hawru 
i wsiąść na statek , odpływ ający  
do N ow ego  Yorku. A le  policjan­
tom  stolicy w padł w oko dziw ­
ny marynarz. P. Juntzel zapro­
w adzono do komisarjatu, gd zie  
sprawa w yszła  na jaw i konsu­
lat niem iecki o d esła ł stęsknioną  
żonę z pow rotem  do Hamburga.

Oprjszek postrzelił policjanta
Dzisiaj ok o ło  gudz. 2-ej nad 

ranem w Paruszow cu pod Ryb- 
bnikiem  st. post. A nton i Zuszek  
legitym ow ał dw óch podejrzanych  
osobników , idących szosą . W cza­
sie tej czynności jeden z nich 
dob ył rewolweru i strzelił do 
posterunkow ego. Kula przeszła  
lew ą pierś na w ylot, kołn ierz po- 
Ucyjny od d ał do uciekających  
napastników 6 strzałów , ci jed ­
nak zdoła li zbiec. C iężko ran­
n ego Zuszla odw ieziono do szp i­
tala Spółki brackiej w Rybniku.

Jeden z napastników pochodzi 
z Zam ysłowa pod Rybnikiem . O  
zajściu zaw icdom .ono prokurator­
ię w Rybniku i K atow icach. Za 
napastnikami w szczęto  p ościg .

O rgana mii Jskie w ykryły w  
K rakow ie w składach Banku Ku­
p ieck iego  przy ul. Z acisze 9. —  
10.000 kg. smalcu, b ęd ącego  w ła ­
snością Pinkusa Eljasza A ltera  
z Tarnowa.

Sm alec w prow adzono przem y­
tem przez rogatkę XII. przy ul.

Kalwaryjskiej, chociaż należało  
go  zg łosić  i przeprowadzić przez 
rogatkę przy ul. W ielickiej.

C zęść smalcu zdołał przem yt­
nik rozsprzedać w K rakewie, a 
część  zdołano wy w ieźć sam ocho­
dami z miasta.

P o  zbadaniu smalcu przez

miejską pracownię chem iczną  
i stwierdzeniu; n iezdolności do 
sp ożycia  zarządzono konfiskatę  
smalcu oraz kroki karne przeciw  
w łaścicielow i. Ponadto w y to czo ­
no dochodzenia przeciw perso­
nelowi dotyczącej rogatki.

Ujęcie niebezpiecznej szajki włamywaczy
O negdaj policja krakowska  

odkryła ja sk n ię  w łam yw aczy w 
której przydybano 5 m ężczyzn  
i 2 córy „koryntu“ . Szajka ta  
dokonała w nocy z 27 na 28  
kpea kradzieży z włam aniem  w 
sk lep ie kolonjalnym  From&wlcza 
przy ul D ietlow skiej 64, dokąd  
sprawcy dostali się przez pod­
kop z pracowni tapicerskiej Szte- 
gera znajdująnej się pod sk le­
pem, przy pom ocy znajdujących

się tam otom an urządzili sob ie  
rusztowanie, wybili dziurę w 
sklepieniu i w ycięli podłogę, po- 
czem  rozpruw szy kasę rakiem  
skradli około  400 złotych  w g o ­
tów ce , 1 z ło ty  zegarek męski 
O m ega i kilka sztuk m onet za­
granicznych, oraz ze sk lepu kil­
ka pudełek czekolady ogólnej 
wart. około  ] 500 zło tych . Z e­
garek i część  pieniędzy od spraw­

ców  odebrano.
Sprawcami włam ania okazali 

s i ę : Silberfreund M ojżesz, lat 
22, za>n. Dajwór 5, Pachulski 
false Fryń M ojżesz, lat 18, P a­
chulski Juda, lat 22, Judelew icz  
Ignacy, lat 22, K leinberg Józef, 
lat 24, Kowań Zofja, lal 26, pro­
stytutka, S teczk o  Marja, lat 26, 
prostytutka, — w szyscy  zam iesz­
kali Prądnik Biały ul. Urlattów.

Krakowski dozorca domu inkasowa! czynsze... do swojej kieszeni
N a zbiegu ulicy A leja S ło ­

w ack iego  a ulicy Śląskiej w  oka­
załej kam ienicy pod 1. 56 pełn ił 
funkcję dozorcy  domu Jan Kar- 
naś, który z pow odu z łeg o  p o ­
życie z m ałżonką lubiał zaglą­
dać do k ieliszka, bardzo często  
i obficie  

M ałżonce taki tryb życia  p. 
Jana nie podobał się , to też  przed  
niedawnym  czasem  postanow iła

opuścić dom , zapow iedziaw szy  
sw ej „drugiej połow ie" , że  
skończy sam obójstwem  przez 
u ton ięcie  w nurtach W isły.

Pan Jan zastraszony taką za­
pow iedzią swej m ałżonki zaw ia­
dom ił o fakcie w ładzę śledczą  
policji krak., która z pow rotem  
po pew nym  czasie n iedoszłą  sa­
m obójczynię oanalazta  i d osta ­
w iła do domu. N iepopraw ny

jednak p. Jan popijał z w ięk­
szym  jeszcze anim uszem , jak się  
jednak okazuje libacje odpra­
w iał nie za sw oje pieniądze, bo 
oto wczoraj H enryk Minzer, 
w łaścicie l rea ln ość  przy ul. S ło ­
w ackiego 56, zg ło sił do policji, 
że dozorca jego domu Jan Kor- 
»iaś zainkasow aw szy od  lok ato­
rów  kw otę 480 zło tych  zb ieg ł 
porzuciw szy słu żb ę w dniu 25 bm

Zamiast na ekran, poszła na ulicę
Fauna R ózia Liebhaber preten­

sjonalna m łodziutka warszawian­
ka marzyła o karjcrze film ow ej. 
Jakże się w ięc u cieszy ła  gd y  w 
jesieni ub. r. zjawił się w W ar­
szaw ie ,ej rzekom y wujaszek  
Wiliam M endeżycki, on g iś tam ­
że urodzony, ale obecn>e juz 
obyw atel Stanów  Z jednoczonych  
Am eryki P ółnocnej. P. Rózia od ­
w iedziła  go w hotelu gd zie  on  
przedstaw iw szy jej sw ą żonę Re- 
lę  Blaustein —  ob ieca ł Rózi. że 
zabierze ją ze sobą do H o lly ­
w ood. Matka adeptki wprawdzie  
popłakiw ała na samą m yśl roz­

stania się  z ukochaną córką. 
C óż m ogła w końcu poradzić, 
gdy R ózia zapragnęła  zostać  ko­
niecznie ryw alką P oli Negri.

D ała w ięc  staruszka swemu  
„kuzynow i" W iliamowi 50 doi. 
i 300 zł., oraz złoty  pierścień  
na pokrycie k osztów  podróży  
i w yjeżdżającej córce z ca łego  
serca życzy ła  miljonów w dola­
rach. C o się  dalej stało, o tern 
niedawno w yczytaliśm y w kro­
nikach policyjnych. M ianowicie 
p. M endeżycki zamiast do Kali 
fornji zaw iózł p. Rózię do Lw o­
w a i tu sprow adził ją na drogę

krytego nierządu, czerp iąc stąd  
obfite zyski. O kazało  się rów ­
nież, że w podobny sp osób  po­
stępow ał ze sw ą „żoną" Relą  
Blaustein, którą zw erbow ał w  
swoim czasie w Przem yślu.

W czoraj stanął M endeżycki 
przed trybunałem karnym, ze 
w zględu na to, że rozprawa to ­
czyła się przy drzwiach zam­
kniętych, żadnych szczegó łów  z 
jej przebiegu  przytoczyć nie mo­
żem y. W iadom y jest tylko w y­
rok, skazujący p. W iliama na 8 
m iesięcy  w ięzienia.

Tajemnicza afera w domach kolejowych
W ładze p olicyjn e zosta ły  za- 

w iaduuiione wczoraj o jakiejś 
bliżej na -azie nieznanej tajem ni­
czej spraw ie, która jest w  tej 
chw ili przedm iotem  energicznych  
dochodzeń .

O to  p. Marja Borzem ska, w do­
wa po urzędniku, zam. w D o ­
mach K olejow ych przy ul. G ró­

deckiej 131 w e Lw ow ie, zaw ia­
dom iła policję, że służąca jej 
dziś nad ranem znikła z domu 
w śród zagadkow ych ok oliczn ości. 
M ianow icie po Jej zniknięciu p. 
Borzem ska stw ierdziła  brak całej 
sw ej bizuterji, oraz garderoby  
i gotów ki w iększej w artości. N aj­
ciekaw szym  jednak w tej spra­

w ie jest fakt, że po zniknięciu  
służącej znaleziono na podłodze  
ślady krwi, oraz w m iednicy, 
gdzie zb ieg ła  służąca myła so ­
bie ręce, podobne ślady krwi 
znaleziono na schodkach  w .odą- 
cych do piw nicy._______________

WAŻNE DLA PAN!
W związku z nadchodzącym  sezonem  jesiennym  dla umożliwienia 

nabyciu m oich ogólnie znanych wyrobów

ro zszerzy łam  znacznie 
m ój m ag azy n  i p raco w n ię .

Pr/yjąłam  now e rutynowane oraz wykwalifikowane siły, które pod mo- 
j*m m ob istem  kierow nictw em  wykony .rują najnowsze m odele gorsetów , 
pasów, napierśników etc. Idąc z ogólnym  jrt-ądem zniżkowym  bardzo  
znacznie zredukowałam  ceny, o czem  proszą przekonać sią osob iście. 
Ceny uw idocznione na w ystaw ie.

Przy ebecnej organizacji mej pracowni zapewniam  punktualną i fa­
chową ohiłngi,, W wypadkach pilnych wykonują zam ówienia w ciągn  
kilka godziu.

, . Ł ( J C | V *
. t r a k ó w ,  SUKIENNICE 29. T e le fo n  167-40.

Kulą rewolwerową nabił płid
w łonie matki

W e w si Posm ug pod Lublinem  
doszło do krwawej zbrodni. D rogą  
wiejską p rzechodziła  m ieszkanka  
tejże wsi Sadow ska Marja, b ęd ą­
ca w ciąży. W  tern samym cza­
sie  pojawił się na drodze sąsiad  
jej W arow ny W acław . W arow ny  
mając do Sadow skiej urazę sk o ­
rzystał, że na drodze w tym m o­
m encie nie było  n ikogo strzelił 
do Sadowskiej z rewolweru, ra­
niąc ją n iebezp ieczn ie  w prawy 
bok. N ieszczęśliw a kobieta w kil­
ka minut później pow iła n ieżyw e  
dziecko, przebite kulą rewolwe*  
rową. Ranną przew ieziono do  
szpitala w star e b . ciężkim , zaś 
zbrodniarza aresztow ano.

łowił spokojnie rjb j,
gdy kobiety tonęły...

W czoraj w Inow rocław iu w g o ­
dzinach popołudniow ych zajętych  
było kilka kobiet poszukiwaniem  
nad brzegam i W isły  m ałży dla 
kaczek. W  pewnej chw ili dwie 
z nich wpadły do g łęb ok iej ja­
my i porwane przez wir wodny  
p o czę ły  tonąć. Jedna z nich 2 ó -  
letnia W ilczew ska, żona W łod a­
rza, matka trojga dzieci, utonęła. 
Drugą udało się uratować, lecz  
niema nadzieji utrzymania jej 
przy życiu.

Podczas g d y  kobiety  ton ęły  
znajdował się  w pobliżu pew ien  
amator łow ienia ryb na w ędkę, 
który odm ów ił pom ocy w akcyj 
ratunkowej.

Co i koma skradziono:
M aurycy Abraham er, zam. Bar­

ska 95. zg ło sił że skradziono  
mu w tranwaju linji Nr. 1. w  
d n u  28. bm. portfel z kw otą  
300 zł.

Potworna zbrodnio szaleńca
W  Ligocie, na niem ieckim  Ślą­

sku, rozegrała się wczoraj krwa­
wa tragedja rodzinna, której o fia­
rami padły 4 osob y.

Majster rymarski Jan Binder 
w przystęp ie szału siekierą za­
m ordował sw ą żon ę, matkę i cór­
kę, poczem  popełn ił sam obój­
stw o przez p ow ieszen ie . Przed  
dokonaniem  sam obójstw a pod­
palił dom .

Sąsiedzi tylko z wielkim tru­
dem dotarli do mieszkania, gdzie  
znaleziono zw łok i trzech kobiet 
w olbrzymiej kałuży krwi, oraz 
ciało sam obójcy. Pom oc lekar­
ska przyszła  już zapozno.

Pogrzeb : wesele
N iezw ykły  pogrzeb od b ył się  

onegJaj w m iejscow ości Baczko 
niedaleko Białogrodu.

Zmarła tam 82-letn ia  wieśnia­
czka, W alerja Kantor, która za 
m łodych lat z łożyła  ślub czy sto ­
ści, a w ostatniej sw e wol w y ­
raziła życzen ie , aby pogrzeb  
jej o d b y ł się  z cerem onjam i uro­
czystości w ese ln ej. Życzeniu te ­
mu uczyniono zadość. Zwłoki 
zmarłej ubrano w szaty w eselne  
a trumnę udekorow aną w iązar- 
kair i kwiecia, w yw ieziono na 
cm entarz na bogato udekorow a­
nym pow ozie w lóznobarw ne  
wstążki i kwiaty.

R ównież goście  pogrzebow i 
zjawili się w szyscy  w jasnych  
ubraniach, strojni w kwiaty  
i w stążki. P odczas pochodu „ża­
łob n ego"  orkiestry grały skoczne  
tańce i w eso łe  piosenki.

Po pogrzeb ie  urządzono hucz­
ną ucztę „w eselną", która wśród  
tańców  i śpiew ów  przeciągnęła  
się do L;a łego  rana.
Tfaglczny powrót z odpustu

Na łąkach pod wsia Sdsko w 
pow. sieradzkim  zdarzył się o n eg ­
daj tragiczny w ypadek.

M ianow icie z odpustu w Raj­
sku pow racała w ozem  do domu 
rodzina K apitam aków, zam iesz­
kała w osad zie  Szadek. Podczas  
przejeżdżania przez m ost na rze ­
ce  Pokryw nicy konie sp ło szy ły  
się  i w padły do w ody, p ociąga­
jąc za sobą w óz. P ow ożący 2U- 
letn i Zygmunt Kapitaniak utonął 
podczas g d y  p ozosta łe  4 osoby  
zd o ła ły  się  uratować. Zw łok tra­
g iczn ie zm arłego  Kapitaniaka 
dotąd nie odnaleziono.

 11DAŁCJA I ADHIISTRACJA i Kraków, al. Ha Gródku Ł -  Telefoa 173-02 (ad f d i .  1 - 1 1  w psi.)_______________________
CERY OGŁOSZKiSr w Kreslee krakawsklaj 1
ftdpswladslalrf radaktar I wydaweaj Alfred K whłkenH . Rmksrala IsMpri, IreMw, la  Irddka 2


